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Ossendowski laureatem 
Tow. L i t e r a t ó w i D z i e n n i k a r z y . 

Towarzystwo Literatów i Dziennikarzy 
w Warszawie przyznało na ostatniem 
posiedzeniu doroczna n ^ r o d ę . X O X V A R Z Y ' 

stwa Y. A. OssendowsITicmu ża książkc 
p t. „Lenin". Naeroda wynosi 2.000 zł. 

12 dywfzyj piechoty i 300 samolotów sowieckich na Dalekim Wschodzie. 

SlfflEIII-JIPIlSU WISI 1 
Pośpieszna koncentracja wojsk na pograniczu mandźurskiem. 

Pekin, 27 kwietnia. (Specjalna wia­
domość Echa). W sporze sowiecko-man-
rfżurskim nastąpiło nagłe zaostrzenie wo 
bec kategorycznej odmowy Sowietów 

wydania wagonów I materiału 
kolei wschodnio-chińskiej. 

Chińskie ministerstwo wojny przy­
puszcza, że konflikt może doprowadzić 
do starcia zbrojnego i każdej już chwili 
można oczekiwać wszczęcia działań.wo 
lennych na granicy sowiecko-mandżur-
skiej. 

Na powagę sytuacji wskazują rów­
nież fakty 

pośpiesznej koncentracji wojsk 
japońsko-mandżurskich 

I wojsk sowieckich na pograniczu. Ja­
pończycy nngwaft wysyłają ku grani­
cy sowieckiej nową dywizje oraz amuni 
Je. Sowiety skoncentrowały we Włady 
wostoku. Czycie, w Chabarowsku i na 
s'acji Pogranicznaja 12 dywizyj wojsk. 

Poza tem rozporządzają one na tym 

Nowe ograniczenia paszportowe. 
Całkowite wstrzymanie paszportów bezpłatnych. 

być wyda Warszawa, 27 kwietnia. Minister­
stwo Spraw Wewnętrznych wprowadzi­
ło dalekoidące ograniczenia 

w wydawaniu paszportów 
zagranicznych. 

Wszyscy wojewodowie i komisarze rzą­
du m. Warszawy otrzymali polecenie cał­
kowitego wstrzymania wydawania pasz­
portów bezpłatnych. 

Paszporty ulgowe mają 
wane tylko w wypadku 

istotnej i koniecznej potrzeby 
wyjazdu, 

zaś paszporty normalne za opłatą 400 
zł. będą ograniczone1 do minimum i rów­
nież tylko W razie nieodzownej potrze­
by W Y J A Z D U Z A G R A N I C E -

odcinku Dalsze transporty sowieckie wojsk i 
silną armją lotniczą amunicji odbywają się w przyspieszo-

w postaci 300 płatowców bojowych, nem tempie. 

RZĄD NIEMIECKI 
przeciwko sowieckiemu przedstawicielstwu. 

M O S K W A , 27. 4. P A T . Wczoraj I opróżnienie gmachu sow:eck:ej firmy 
późnym wieczorem nadeszła do Mcskwy „Derop" w Berlinie Gmach ten przek?-
wiadomośc, że policja pruska zarządziła |zano do użytku policji. 

Kto zostanie prezydentem Rzplitej? 
Kandyda t zostanie zgłoszony w przededniu 

Zgromadzeń a Narodowego . 
Warszawa, 27 kwietnia. Wiadomość 

o zwołaniu zgromadzenia narodowego 
na 8 maja wywołała w kołach politycz­
nych zrozumiałą sensację. Tembardziej, 
że przypuszczano powszechnie, iż zgro 
madzenie zostanie zwołane nie na pierw 
szą, lecz na drugą połowę maja. 

Kto będzie prezydentem? 
Rozważania te mogą się obracać tyl 

ko w sferze przypuszczeń. 
Jeśli Prezydent Mościcki zgodzi się 

na swój ponowny wybór, wówczas nie­
wątpliwie kandydatura ta zostanie posta 
wioną. Za kandydaturą tą przemawia 
wiele względów, przedewszystkiem zaś 
fakt. że osoba Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej stała się godnym symbo­
lem państwa dla całego narodu., 

Gdyby Prezydentem Rzplitej został 
oonownie prof. Ignacy Mościcki, przy­
puszczać można, że po upływie dwóch 

Dzisiaj zakończenie przewodu sądowego. 

W niedzielę dowiemy się o wyroku. 
W piątek i sobotę prokurator i obrońcy skrzyżują swe szpady. 

wystąpię-Kraków, 27 kwietnia. W dniu wczo 
rajszym zjawili się w korytarzach są 
dowych wezwani wczoraj ze Lwowa 
rrzez trybunał sądzący Gorgonową: 
t»rezes Antoniewicz, który przewodni­
czył rozprawom lwowskim przeciwko 
Gorgonowej oraz pp. Opieński i Westfa 
'ćwicz, rzeczoznawcy sądowi. Wszyscy 
tizej mieli zeznawać w kwestji plam na 
świecy. Wezwany świadek Kurczyński 
nadesłał odpowiedź, że jest w dalszym 
cągu ch ' ry na zapalenie płuc, wobec 
czego przybyć na rozprawę nie może. 

Po otwarciu posiedzenia wyłoniła 
się kwestja. jak postąpić wobec nieprzy 
bycia świadka Kurczyńskiego. który 
miał zeznawać w kwestji, czy rzeczy­
wiście Gorgonową złamała rączkę có-
"eczce swej Romusi. 

Obrońca Ettinger zaproponował 
przesłuchanie w tej kwestji Henryka 
Zaremby. 

Przewodniczący odpowiedział, t t 
wydał już odpowiednie zarządzenia, 

by władze sadowe w Warszawie 
przesłuchały H. Zarembę, i by w razie 
ortrzeby lekarz zbadał Romusię, doko 

nując ewentualnie również zdjęcia rent 
Renologiczncgo. 

ZLIKWIDOWANY KONFLIKT 
UCZONYCH. 

Już wczoraj wiadomo było, że na po 
siedzeniu nastąpi załatwienie konfliktu, 
który powstał między dyr. Żmigrodem 
a prof. Olbrycbtem na sali sądowej w 
ibicglym tygodniu, z okazji składanych 
P R Z E Z nich zeznań. To też dyr. Żmigród i 
P R O T Olbrycht zaraz na początku posie­
dzenia zajęli miełsca przy stole. 

Dyr. Żmigród zwrócił się do prze­
wodniczącego o udzieleniu mu głosu, a 
gdy głos uzyskał, złożył następującą de 
i\ la rację: 

— Oświadczam, ze nie mam i nie pod 
nosiłem nigdy 

żadnych zarzutów 
w stosunku do p. prof. dr. Olbrychta 
jako człowieka, oraz uczonego i biegłe­
go sądowego. Przytaczając w zeznaniu 
swojem przed sądem aforyzm o ka-
lumnjatorstwie, chciałem tylko podkre­
ślić skutki każdego zarzutu, choćby nie 
słusznego, nie chciałem zaś bynajmniei 

Egzotyczny wielbicie! 
Szekspira. 

W obchodzie ku czci 
Szekspira w Stratfor­
dzie wzięli udział przed 
stawiciele 30 narodów. 
Ogólną uwagę zwracał 
delegat Arabjt Szeik 

Hafiz Wahba. 

nazywać K A L U M N J H T O R S T W E M 

nia p. prof. Olbrychta. 
Zkolei zabrał głos prof. Olbrycht i o-

świadczył, że nie miał zamiaru dotknąć 
osoby p. dyr. inż. Źmi.Jroda, ani wystę­
pować przeciwko działalności, kierowa­
nej przez niego instytucji, a pragnął je­
dynie zaznaczyć, że obowiązujące u nas 
przepisy w przedmiocie ekspertyz sądo­
wych 

są wadliwe. 

ŚLADY NA ŚWIECY. 
Wezwano na salę wiceprezesa Sądu 

Okręgowego we Lwowie, Antoniewicza 
P. Antoniewicz oświadczył, że ze świecą 
na rozprawie we Lwowie obchodzono 
się bardzo ostrożnie, gdyż uchodzi­
ła ona za dowód rzeczowy wielkiej wa 
gt-

Gdy powiedział p. Westalewiczowi, 
że na świecy już żadnych śladów nie ma 
p. Westfalewicz odrzekł, że może być 
jeszcze jakiś ślad, któretfo 

golem okiem nie można zobaczyć. 
P. Antoniewicz ogląda świecę i przy 

pominą sobie, że na podstawie świecy 
była mała plamka, której teraz nie­
ma. 

Zapytany przez obronę, czy we Lwo­
wie dowody rzeczowe były przechowy' 
wane w suchem miejscu i w należyty spo 
sób, p. Antoniewicz przedstawia, w ja 
kich warunkach przechowuje się we Lwo 
wie dowody rzeczowe. Są to suche ubi 
kacje na parterze i na pierwszem pię­
trze. 

Przewodniczący polecił wezwać pp. Westfa 
lewicza i OpieńsJ/?go. 

P. Westfalewicz zeznaje: 
— świeca miała w połowie swej długości ma 

lenką plamkę, którą zbadałem przy pomocy pró 
by benzydynowej i mikroskopowej. Ponadto na 
podstawie świecy widoczne były półokrągłe 
ciemne ślady, z których jedną cząstkę podda­
łem wstępnemu b*danin benzydynowemu. Pró­
by mikroskopowej ani spektroskopowej nie 
przeprowadziłem na tem mlejsen, 

chcąc P O A R M T A W I L J A K I E Ś r r twtki 

(Dokończenie na itr. 2-ei), 

lat zrezygnowałby z zajmowania urzę­
du, ponieważ będąc wybranym ponow­
nie przez to samo, co poprzednio Zgro­
madzenie Narodowe, • ustąpiłby wobec 
wyborów nowego Sejmu i Senatu. 

Za tym argumentem przemawia fakt 
irtotnego zmęczenia Prezydenta Rzpli­
tej. 

Jak wiadomo, Marszałek Piłsudski, 
i tó ry desygnował dotychczas prezy­
dentów Rzplitej. zwykł kandydatów 
swych wymieniać w przededniu Zgro­
madzenia narodowego. 

D y r e k t o r O a f e w i c z 
na emeryturze* 

Na wczorajszem Walnem Zebraniu T o w a r z y ­
stwa Kredytowego m. Łodzi rozpatrzono proś-
be zasłużonego dyr. Gajewlcza o przeniesienie 
na emeryturę. 

Inż. Lubotynowicz po zreferowaniu zasług 
położonych dla Towarzystwa w ciągu pórwje-
kcwej pracy przez dyrektora Leona Ga lew i cza 
wnosi o przyznanie mu emerytury z dniem 1-zo 
Lipca w wysokości 1.000 zł. miesięcznie w r a z z 
zajmowanem mieszkaniem. Wnfosek ten przy­
jęty ąostaie wśród burzl iwych oklasków Jedno­
myślni*. 

Dyr . Gajewfcz serdecznie podziękował ze­
branym podkreśl adąc w swem przemówieniu, 
Iż jest szczęśliwy (ż po 50 ladach żmudne) twa. 
cy me posiada wśród stowarzyszonych ani Jed. 
nego wroga. 

OLBRZYMIE ŚNIEGI 
spadły w Jugosławji. 

Białogród. 27 kwietnia. Z wielu czę-1 a komunikacja kolejowa w wielu miej' 
ści kram nadchodzą wiadomości o wiel' 
kfch opadach śnieżnych 1 zawiejach. 

' NaT)ołudniu kraju pada od kilku dni 
bezustannie śnieg, a grubość powłoki 
śnieżnej sięga •' 

miejscami 2 metrów. 
Wiele szos jest zupełnie zasypanych, 

scacb przerwana. 
Z okolic górskich nadchodzą równo* 

cześnie wiadomości o nagłej podwyżce 
•temperatury V tfwałtówrrern 'topnieniu 
śniegu, co w konsekwencji wytwarza 
"Poważne niebezpieczeństwo powodzi. 

Intrygi Macdonalda przeciwko Polsce 
spotkały się ze stanowczą odprawą Ameryki. 

Paryi, 27 kwietnia. W tutejszych ko 
łach dyplomatycznych omawiają rewela 
cyjną wiadomość; Pertinaxa o skandali­
cznej akcji Mac Donalda, skierowanej 
przeciwko całości terytorialnej Polski. 

Premier angielski usiłował przeiko. 
nać Roosevelta o konieczności oddania 
Pomorza Niemcom, w celu uspokojenia 
nastrojów wojennych w państwie Hi­
tlera. 

Zkolei starał się Mac Donald pozy­
skać poparcie sen. Boraha, tymczasem 
jedinak 

ku wielkiemu zdziwieniu 
spotkał się Mac Donald ze stanowczą 
odprawą senatora amerykańskiego. Bo­
ran musiał poinformować szefa rządu 
angielskiego, że Polska będzie prowa­

dzić wojnę o Pomorze, co najciekawsze 
wojna taka zakończyłaby sie 

zwycięstwem Polski. 
Najbardziej charakterystycznem jest, 

że Mac Donald uważa sprawę Pomorza 
za klucz do sytuacji europejskiej, co 
świadczy dowodnie, jak daleko posunęła 
sie penetracja propagandy niemieckiej 
na terenie angielskim. . 

Na szczęście pot.afił Heniot poinfor 
mować w ostatniej chwili Roosevelta 
jak naprawdę wygląda sprawa bezpie­
czeństwa na kontynencie europejskim. 
Dlatego Ameryka" gotowa jest też pójść 
Miacznie dalej w'postanowieniach paktu 
bezpieczeństwa niż przewiduje iluzorycz 
r?v proickt angielski, który żąda. rozbro­
jenia wzamian za teoretyczne gwaran­
cje. 

Katastrofa pociągu robotniczego. 
D w u zabitych — trzech ciężko rannych. 

Wilno, 27 kwietnia. (Od wł. kor.) 
Opodal stacji Kalinówka, okręgu kojda-
nowskiego po stronie sowieckie! wy-
koleił się pociąg wiozący robotników 
do pracy, grzebiąc 

kilkanaście osób 

Odłożony przy jazd 
delegacji sowieckiej . 

M O S K W A , 27. 4. P A T . Term.n 
wyjazdu sowieckiej delegacji gospodar­
czej do Polski został odłożony z 26 b. m. 
na 29 lub 30 kwietnia r. b. 

Dolar prywatnie 8,07. 
Prywatnie dolar papierowy w żąda-

r.iu 8.10, w płaceniu 8.05; dolar złoty w 
żądaniu 9.30, w płaceniu 9.25; funt an­
gielski w żądaniu 31 w płaceniu 30.50: 
rubel złoty w żądaniu 4.90, w płaceniu 
4 85; marka niemiecka w żądaniu 2.05, w 
płaceniu 2.04, za 100 franków francu­
skich w żądaniu 35.20, w płaceniu 35.10. 

Bank Polski w godzinach rannych} 
kupował dolary po, 8 zl. 

pod gruzami wagonów. Dwu robotni* 
ków zostało zabitych na miejscu, trzecb 
ciężko rannych. 

Prócz tego kilkunastu odniosło oka* 
leczenia. Powodem katastrofy było osi? 
niecie się nasypu kolejowego po ulew-
nym deszczu. 

W a t y k a ń s k i znaczek pocztowy 

na Rok Święty.-

http://LU2.il
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Dzisiaj zakończenie przewodu sądowego. 
( D o k o r i c / e n l e ze sir. l-ei) 

i i i . ewentualnego da'szego badania. Gdy w cza 
»te rozprawy Iwowakiej zaistniała kwestja, czy 
rtSiery świece przesłać wraa a innerai dowoda 
ml rzeesowemi do Warazawy dla dokonaia ana 
'.'»y rozpoznawczej i gdy eo do tego nfe sk ry 
(fałszowała sit opinja trybunału prosiłem, by 
jednak świece wysłać pomimo, iż na je j po 
wierzchni plam widocinych niema, gdy* na j e j 
pedstawie widoczne- 6z) jeszcze pozns'awionc 
r-raas naa ślady, która mogą byc prsedmio 
tam badafl. 

K R E W Z W I E R Z Ę C A , C Z Y L U D Z K A ? 

Pnewodnłeząey: — Dlaczego panowie n i * 
badali , czy krew na dowodach rzeczowych jest 
pochodzenia ludzkiego, czy zwierzęcego? 

Westfalewicz: — Nie mogliśmy wogóle przy 
pnyzczae, by zachodziła taka p o t u ha. Bada. 
mv kwestję, czy krew jest ludzka, czy zwierzę­
ca gdy np. mamy dowody rzeczowe ze wsi 
Kobiety wiejskie, mają do czynienia z dr.ibiem. 
z* świniami, więc na ich odzieży mogjj b y ' śla 
rły k rw i zwierzęcej. 

P. Opieńskl przyłączył soą do wywodów swe 
:,o kolegi prof. Westfalewieaa. 

Znawcom zadali Jaszcz, ki lka pytań sędzio 
wł* przysięgli , chcąc wyjaśnić czy pozostają 
łi? w Jakimś związku a Zakładam Medycyny Ka 

dowej Uniwersytetu Lwowakiego. Biegli wyją . 
fciłajs, 

ł a pracują aamodzfełnl. 
jtiko izrpTiy»lęł«al znawcy eądowt Dr . Qpi»ń 
•U Jaat lekarzem p. Westfalewicz chemikiem. 

Z A P L E 6 N I A Ł E D O W O D Y R Z E C Z O W E . 
Powrócono jeszcze do kwestji, gdzie mogły 

/(•pleśnieć dowody rzeczowe, zwłataesa futro, 
do czasu, gdy otrzymał je do badania prof. Ol -
l.rycht. Okazało się, że sąd krakowski 

pofiadn uilfotne pomietzrztnii 
illa przechowywania dowodów rzeczowych, wobec 
lego najprawdopodobniej jtst, że w tych właśnie 
pomieszczeniach zaplcśniały lica czynu, związane z 
procesem przeciwko Gorgonowej, gdy przesłane 
'(•stały ze Lwowa do Krakowa. 

Przewodnirzecy, do obrońców! — Może pano­
wie maja, jeszcze jakieś wnioski Chciałbym, ieby 
riiTiowie zaraz |e zgłosili, łeby wreszcie doprowt-
l/n' ten proces do końca. 

Obrońcy: — N i . mamy żadnych wniosków. 
Przewodniczący: — Pozostaje zatem do wyja­

śnienia kwestją, czy rzeczywiści. oskarłona złnma-
ła ri)c/kc Ronntsi. 

PHZFD Z A M K N I Ę C I E M PRZEWÓD! i 
fcCO. 

Na tem rozprawę przerwano do czwartku do 
aodz. 10. Niewątpliwie do tego czasu nadejdą z sa-
iu warszawskiego aktv. dotyczące przesłuchinia 
Henryka Z*remhy w kweMJi. czy Romnsia miała 
!*icdykolwick rączkę złamane oraz protokół ewen­
tualnego badani. lokur>ki< go córki Zaremby ł 
(•orgonowci. Po odczytaniu tych aktów, nastąpi 

i imfct i lęr i f l prmitodn wzdWego, 
l>oczem pr/ewoilniczacy ogłosi pytania, n . jakie 
'•e-da mid i odpowiedzieć przysięgli 

Prawdopodottnie dzisiejsze posiedzenie takoń-
i-ay się no przedyskutowaniu tych pytań a w pis. 
tek zaczną się wywody stron, to jest prokuratorów 
i obrońców. 

Zaremba zeznał pod przysięgą 
ie Romusia nie miała złamanej rączki. 

Waran wa, S7 kwlataia. Wczoraj do sadu okrego-
T*go w Warszawk nadszedł teleionogram od wice-
praaaa* saOn apelacyjnego w Krakowie dra Jendla. 
jrra*wodalca«e«go w .prawi . Uorgonowej, z próśb* 
ł wezwut ie tego* dat*, to Jest dzlS. Henryku Żurem 
Sa, wraz i oórką jego. Komnat* i przesłuchania Ich nu 
oJcolte/aoftc, czy prawi*;* j u t . t * Uorgonow* złamała 
raks Komuai. me/ly i w jakich okol!eznu«clacti. 

Jeśli za* Świadek Zaremba nie wykluczy tego tak 
U w apcob stanowczy, o puddaizje Komuai ogledzl 
BOZD sądowo - leJtarsKlm. osiem .twierdzenia, czy 
is tn ie j * a ui*J Siady złamani* rek), a w takim razie 
rtoraj t a jakiego czasu. 

Teleionogmm kończy Bi* prośbą o załatwieni* sprs 
ary a największym pospjeohem i przestani* protokołu 
sk*pr*a*era tuk, aby sad krakowski mfigł otrzymać j< 
* dniu tutrwjaaya rano do rozprawy. 

Nieawlocani* po otrzymaniu lego teletonogrunu 
prezes **du okr. zarzojdzlł wykonania lego zadania 
Jednema t sędziów grodzkich 

Zaremba wraz z Rumusla wezwano telefonicznie na 
(oda. la-taj. Ina. Zaremba przybył jednak do e*du s* 
znaoniem opóźnieniem 1 bez KomusL 

Wkrótce Zaremba znalazł *i« przed *ed*i*. Ns p > 

fajo* **cłzl*co. esy Romusia j** t w Warszawie, Żarem 
a . d a j . odpowiada potwl*rds*j«e4. 

— Czy wtadomo panu o tam. żeby Gorgonową zła 
mała rak* Romusl ? 

— Nie, ale mi o tam n i . wiadomo. 
— Osy naa mośe «twlerdzle. te tego nie było. esy 

te* pan tylko n*> wie teroT 

— Stwierdzam kategorycznie, te tego nie 
hyfot 

— C a y z cala stanowczością? 
— Z c i k stanowczością ł a wersja powsta­

ła stad ze kiedy* w czasie zabawy Oorgo-
Bowa oioclicacy pociaentła Romusle za reke 
f trzeba bvłr> wezwać lekarza, ale nie było 
ładnego rłamania. 

Na pytanie «*dr le*o Zaremba leszcze stwfer-
dra że na każde żądanie Rrwmir.(a mocfabv bvć 
gprowadzriia do sadu. Na tem przesłuchanie 
Zaremby, które trwało zaledwie 5 minut, skon-
• t o n a . 

Protokół przesłuchania przesłano prezesowi 
sadu okręgowego który przekaże go do Kra­
kowa. 

Warszawa. 27 kwietnia. W trakcie badania 
Zaremby w drodze rekwlzycif powstała kwe­
st}* odebrania w m l e s i i . «dvt w te'elonogra-
mie przewodniczącego w sprawie fwgonowel dr 
Jendla nht bvlo za^nac/one czv naJeżv Zarem­
ba zaprzystac na odebrane okoliczności czy też 
ttfe. 

W związku t tem mzed zakonczen-em prze 
słuchania Zaremby sędzia zwrócił *!e talefonlcz 
nie z zafjytanjem dc trybunału krakowskiego 

Wkrótce n.tdes/ła odpowiedź z Krakowa 
ar.thv Zarembę zanrzv»lac. 

Wobec tego «.e<l'ta pcinownla wezwał Zarembę 
I zapytał go czy potwierdza wszystkie 
złożone zeznania otrzymawszy odpowiedź 
twlerd7ac». Sędzia J!apr/vsi.t«ł Z;iretnbe' eodrl-
na MM. 

Zdarzenia i wypadk i 
ubiegłe} doby. 

(—) Konferencja rozbrojeniowa w Genewie o-
bradowała nad polskl«ni poprawkami do brytyj­
skiego planu rozbrojeni*. Poprawka polska stwier­
dza, ie nietylko wojna, ale wszelkie ożycie siły 
stanowi pogwałceni* umów międzynarodowych. 

(—) BrązyIja zapowiedziała spalenie 9.400.0011 
worków kawy celem utrzymania cen na obecnym 
poziomie. 

(—) Rozmowy waszyngtońskie zostały zakoń­
czone. M»cdonald wraca do Europy. O konferen­
cji wydano wspólny komunikat, który świadczy o 
tem, że o«tatec/nego porozumienia jednak jcs.cze 
nie osiągnięto. l i k już donieśliśmy w „Echu" wczo. 
rai -/i-iii wyznaczono termin światowej konferencji 
ekonomicznej na dzień 12 czerwca. 

(—) Od wczoraj zaczął ohowtfzyw*/ zakaz 
przywozu T. Sowietów do Anglji. 

(—) Kzod niemiecki ocbwalił wczoraj nnroe-
rus rliuius dla żydów w szkołach średnich i wyż­
szych. 

(—) Wczoraj odbyło się w Caseablance uro-
czTute zakończenie zawodów lotniczych połączonych 
z raidetu okrężnym alflersko-maniksnsklm. W 
zawodłch tych organizowanych prses francuskie 
kluby lotnicze północno-afryksńskie brali udział 
polucy lotnicy P|>łU. Kwlecińnkl. sekretarz gene­
ralny Aeroklubu Polski i kpt. pil . Robert Uirsz-
handt * Aeroklubu warszawskiego. Lotnicy lecieli 
rui t-amoloete RWO. 5 i zdobyli puhar. zHJmnifK 
pierws/e miejsce wśród drużyn z»granicznycb. Dziś 
lotnicy n»«i odlalnj* / Afryki do Polski. 

(—) W łrodf o godz. 17-e| p»n prezes r*d> 
m"m'strów mlwiedził w gmachu Sejmu p *n* wiar-
«z*łkt Sejnin Świtalskiego i doręczył mu sarudzc 
n i . Prezydent* Rzplitej z dnia 26 kwlemla r. b. n 
zwołanln zgromadzenU narodowes-o n« dzień 5 m * 
I * do Warszawy. 

(—1 Poznań obniżył eenę gazu I elektryezno-
*Vł » 10 nrneent. 

(—\ W przemyśle, jedwabnym została podpis* 
rra umowa ahierow*. 

f—I Pod Opatówkiem pow. kaliskiego zmarł ł 
głodu żebrnk Mikołaj AwnUzenko, przy którym 
jm«1e/inno kosrtownoM i słot* w*rł«Oł 11.000 
zlotvch. 

(—1 Minister opieki społecznej zarw|erdził 
wniosek 71'PH. w Warszawi. o obn j łenM czyn­
szu w domach mii-szkilnycli ZITPt*. Czynsz został 
of,ciż..nv j«ł«iH chodzi • łvódż a 20 proc. Olmlł 
k* ta ohowiftiije z dn. 1 kwietnia na przeeiug jed 
nefo rokn. 

(—) W . wtorek zmarł znany obrońca sadowy 
adw. •"terHnz, Jeden z obrońców w procesie brze­
skim, w którym zastępował oskarżonego posła t 
PPS, Stanisław* Dudni*. Adw. Sterllng byl wyso­
ko c«nlonv w kołach prawniczych z powodu swego 
charakteru, orm nlepowszechnej znajomości pra-
wm. 

(—l W Wirszłwie została rozwiązana organi­
zacja d/isluigra pod nazwę „Orła Białego". 

W doszło do pinziiiii iii 
F r a n c u s k a i a n g i e l s k a o p i n j a . 

Londyn, 27 kwietnia. Francuscy rzeczoznaw­
cy donoszą z Waszyngtonu, że dotychczas nie 
doszło do oficjalnego układu między Anglja I 
Ameryką. Z rozmowy z Mac Donaldem Her-
rlot w y w n i o s k o w a ł , że premier angielski po­
wróci do k ra ju 

bez wyraźnych wytycznych 
w sprawie stabilizacji l ewentualnych r edukcy j 
taryi ce lnych . Istnieje jednak obawa, że Roose-
veit może zostać zmuszonym przez kongres a-

merykańskt do dalszego obniżenia dolara. 
W b r e w powyższemu korespondent , ,Tl 

mes 'a'' donosi z Waszyngtonu i e rezultat roz­
m ó w Mac Donalda z Rooseveltem iest na tyle 
zadawalniający, że wytknięty został wspólny 
inglo-amerykańskl cel I 

kierunek postępowania, 
Niemniej z wielu względów Jest niemożlłwem ju; 

becnie przystąpić do pozytywnego uregulo­
wania kwestii walutowej. 

25 GROSZy ZA LITU M L I K A . ^ 
Ceny nabia łu w detalu. 

Ł o d i , dnia Zl kwietnia. Wobec niezgodno­
ści cen artykułów spożywczych, a szczególnfe 
namału w detalu — ustalony został przez Ko 
misję specjalny cennik za tw ie rdzony przez 
Łódzkie Starostwo Grodzkie, k t ó r y nie może 
być przekroczony. 

Dla orjentacfl konsumentów podalemy, że 
sklepy w hand'ii detalicznym za 1 litr mlek:' 
ma«ło śmfet . inkwę w pserkneh 1 k g . 4.40 masło 

pełnot łustego powinny pobierać 25 gr. za mleko 
zsladte zbierane 20 gr. za śmietanę k.. -aśną (1 
kg.) 1,80, za śmietanę słodką (200 gr.) - 60 gr. 
śmietankowe luzem — 4,20 zł. osełkowe świe­
że — 3,80 zł. ser śmietankowy zł. 2 50; ty l ­
życk i zł. 4.40. litewski 3,50. biały polski 
odciągany 1.20: biały polski I I gatunku zl 
in lko świeże od 7 do 9 gr. 

nie-
l.fin 

Niebezpieczna fuzja chłopca. 
Odłamk i urwały mu dłoń. 

SpIonęvo 6 zagród 
Utrudniona akcja 

włościańskich 
strażaków. 

Kalisz 27 kwietnia. W ciągu dnia wczora j 
szego -na terenie powiatu ka l isk iego zanoto­
wano 3 wypadki postrzelenia. W e wsi Zltrt 
nłkl, tmlny Koźminek, na tle n ieporozumień 
ma ją t kowych , Stan is ław RasIrHki strzelił do 
szwagra swego Orzelaczyka. Strzał na szczę­
ście chybił. W czasie szamotania o broń padl 
drugi strzał, który ugodził w rękę żonę Ra-
slńsklego. 

W e wsi Szały, gminy Apatówek, Ift-lctn 1 

Władysław Nawrocki, podczas nabijania łuzji 
spowodował wyst r /a ł , w wyniku .zego ar-
waf i t mu 

dlnri prawej ręki . 
of iarę wypadku przewieziono do srplula. 

W e w$! Nosków, gminy Żydów 38 letni Jó 
/e l Sieroń man :pultii.\c zapalnikom od «ran:itv 
spowiłdował wybuch. Sieroń odniósł okalecze­
n ia . rąk . nóg i twarzy . Rannego pr*eWfez!ot'-> 
do szpitala. 

+ 
Wisielec na schodach. 

K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o . 

Ząbkowice, 2? kwietnia. Wczoraj wrleś 
ł/osień, koło Ząbkowic, nawiedzona została ka­
tastrofalnym pożarem. 

Pożar powsta ł w Jednym z budynków go . 
snodarczych prawdopodobnie wsku tek nieostroż­
nego obchodzenia się z ogniem i momentainie 
ib ją l cały budynek, przerzucając się 

na sąsiednie zabudowania. 
Na miejsce polaru zjechało 13 atraży, na­

wet s dalszych okol ic Zagłębia, jednak wskutek 
braku wody na mie jscu akc ja ich była mocno 
ut rodn jona. i 

Po czterogodzinnych wysiłkach pożar zdołano 
wreszcie z lokal izować, a około godziny 15 uga 
s>ć zupemia. 

Pastwą szalejącego żywiołu padło (3 komplet 
n\ch zagród włościańskich. 

Domostwa spaliły się doszcsątnle wraz s 
ui żądleniem i mar twym inwentarzem, tak , że 
nie zdołano nawet uratować przyodziewku. 
Straty w przybliżeniu wynoszą 

około 70.000 złotych, 
W czasie akcji ratunkowej ki lka oaób toata 

ło silnie" poparzonych. Rannych oddano pod o. 

pieką lekarską. 
Władze policyjne prowadzą śledztwo, os­

iem ustalenia istotnej przyczyny oraz spraw 
cy pożaru. 

łotli. 27 Ai/iwmm W dniu dzisiejszym, okoł" 
jodzhry 6 rano. lokatorzy pnrv ulicy Piłsudskiegn 
I**, natknęli się w kl*ie« schodowe) na irwlsaiaj-e 
na sznurze, przyczepionym do poręczy zwłoki wi 
"lele-L 

Zaalarmowano niezwłocznie policję oraz. nogo 
t*wf. ratunkowe. Przybyły w chwilę później lekarz 
stwierdził lut tylko 

zgon •• /..;/- • 
którym okazał się niejaki .11 Inni Seul Nircnbcrg. 
kruwiee, zamieszkały w tymże domu. 

Przyczyn* rozpaczliwego kroku Nitenherga by 
ły nlepowodscni* materjalne. Zwłoki s*m»hó)ry 
łal-ezpioezono nu miejscu do czasu przeprowadze­
n i * ozlęilzln komisli s«rlowolekiirskie|. 

Komunista w szkole. 
Likwidacja zamaskowanej jaczejki. 

Z Katowic donoszą: 
Po dłuższej obserwacji Hila Safirstaj-

na, zam. w Sosnowcu przy u!. Wiejskiej 
24, wczoraj policja sosnowiecka aresz­
towała go, osadzając w więzieniu. 20 
letni Safirslajn, jest uczniem IV kursu 
Śląskich Zakładów Technicznych i, jeż­
dżąc z Sosnowca do Katowic, codziennie 
prawie 

wozi! iaklei paczki, 
oraz urządzał zebrania dyskusyjne z ko­
legami. 

Przeprowadzono ścisły nadzór nad 
Safirstajnem, wkoócu ustalono, że S. 

Leszno — Poznań — Warszawa. 
Proces Siedleckiego w trzech miastach. 

fosa** , 17 kwietnia. (Tal. wł.) W dalszym cl*gu 
rozprawy przeciwko b. Insp. straży gran. Siedleckiemu 
1 towarzyszom, przesłuchano jako świadka nauczy­
ciela ludowego Jana Wierzbickiego, który Jest ko­
mendantem „Strzelca" w Lesznie. Zeznania tego 
świadka złożone w Sledztwt* byty obciążające dla oak. 
siedleckiego. Na rozprawie Świadek ten niczego sobie 
ni* przypominał, tłumacząc się tam, że w czasie skla 
l em* zeznań w Śledztwie 

Błlał 40 stopni gorączki. 
W czeele konfrontacji przyznał *te on Jednak do 

scznart złożonych w Śledztwie. 
Jako raatepny zeznawał Świadek kpt. Jerowka. 

Podaj, on, że z powodn choroby żony potrzebował 
osnnadtny, której u snajomychh i aptekarzy nie mog! 
otrzymać, rrzypadkowo spotkał sl« z oskarżonym Sie 
cJlecklm. k*ory obiecał mu postarać sie o ten specy­
fik. Następnego dnia Siedlecki przystał Świadkowi 

« *znpnłJd togo "pecytlku, 

za zaplata M złotych. 
Jako ostatni z ważniejszych Świadków zeznawał 

komisarz (trały granicznej tłandzlkowakl świadek 
podaje okoliczności wypadku. Jakiemu uległ, Jadąc 
końmi z oskarżonym Siedleckim w styczniu r. ts. w Wi 
lanowie. świadek został wyrzucony s powóskl, którą 
ciągnęły spłoszone konie, wskutek czego doznał tla-
mania 4-ch żeber. Siedlecki zdołał s powozkt na cza* 
*.yskoczy& 

Gdy spotkał po wypadku Si*di«cklego. ten na­
rzekał, że wskutek wypadku boli go często głowa 
i ucho, wobec czego często 

udaj* sl« do lekaraa, 
Pozatem przesłuchano Franciszka Sat*mu*a, Jó­

zefa Szymczaka. Franciszka Czekała, Albina Bygusa 
t Piotra Krauzego, którzy do sprawy nie nowego n i . 
wnieśli 

Rozprawę odroczono do dnia 77 godz. 10-*J. Dal 
**y dag rozprawy odbędzie sie- w Warszaw**. 

zajmuje się propagandą bolszewicką, na 
'erenie szkoły Jakie postępy uczyniła 
propaganda młodego komunisty, do­
tychczas nie udało się stwierdzić, istnie 
je jednak pewność.ie Safirstajnowi u-
dało się zorganizować doskonale za­
maskowaną „jaczejkę". W chwili aresz­
towania S.. znaleziono przy nim 75 sztuk 
odezw antypaństwowych, przygotowa­
nych do kolportażu oraz referaty i za­
piski 

mocno go kompromitujące. 
Policja sosnowiecka w porozumieniu 

z katowicką, prowadzą energiczne śledz­
two, którego wyniki trzymane są w ści­
słej tajemnicy. 

D z i ś P o d n o w y m Z a r i ą d a m 
o godz. 18 D z i ś 

„ w y m a g a * techniki 1 higieny 

Z A K Ł A D U G A S T R O N O M I C Z N E G O 

„no G O w * 
codziennie w T a * " ! " # ł P . , O l r K o W » l c I e l * 0 . 106 .06 

™*w&"nin*Śniadania, Obiady, Podwieczorki i Kolacje 

Częste kradzieże w Ł a s k u . 
U ł ż , dnia ST kwietnia. Od Jakiegoś czasu Łaak 

j * * t znłajacem. w ktorem złodzieje obrali sobie swo­
ja baję operacyjna, kradnąc co się tylko da. Orga 
na policji stale s« zatrudniane wypadkami kradzle 
ty, majae ostatnio z tego powodu w tel* kłopotu. 

SlclftskleJ Zofjl. saiataszkałaj w Łasku, nieznany 
sprawca skradł z zamkniętego mieszkania słoty zega­
rek damski 

erartośai SM stotyek 
Bytlnaklemu Bonifacemu zamle*»k*ł*mu w Łasko 

nieznani sprawcy skradli z zamkniętego mieszkania 
papierośnice srebrną, pugilares srebrny, brzytew 1 
Jedną dolarowkę, ogólnej wartości 800 złotych. 

W * wat Korabiów pod Łaskiem nieznani spra u-cy 
•kradli J4winle wartości 160 złotych. Jedną za akra 
dstonycb świń odnaleziono w ls*ia 

DOKTOR 

K L I N G E R 
S p . a j . c b o r . w . n a r y c s n y c h , a k ó r o y a b 

i w t o a ó w (porady seksualna) 

Adrzeja 2. tel.132-28. 
P n y i m u i * od « do 11 > od 5 do 8 
w n ł . d z ł a l . I twiets oś 10 do U w 

r i . e s -
DOt. 

U r . anod. 

L* B E R A A H 
CEG1ELNIANA 1 5 , te l . 149-07 

S p e e i s l i s t a c h o r ó b w e n . r y . i n y c h 
• k o r n y c h i m o c a o p i c i o w y c h 

frzyisnui* ed godz 8-*i do I I *t i od ś-el do 
8 - . I w niedziele i l w i ą t * od 'godz 9 •< do l-*i 

D R . | . N A D I I 
okuazer — ginekoloe; 

przyjmuje od3 — 5 i o d 7 — 8 
przeprowadził sir> na 

A n d r z e j a 4 , 
telef. 228-92. 

Dok tór 

H . SZUMACH!* 
Choroby skórne i weneryczne 

P iot rkowska 56. Tel. 148-62. 
Przy mu . codzienni* od l 1 ' , — 4 poi. 
•si 6 — 9 w i . e * w niedaicl* 1 świąt* 

od 10 - J w pol. 

\CVznraj po południu wyniki* bójk* petnifd/ ' 
'tiałronk.in'1 10 letni* F.tigenio i Sl-letnim Stefanem 

-ii 111:11 < • 1... i«- ...l in. !l o:- Inc , .1 o ., >• i. i • , i.ił • 
Zawezwany lekarz POgOfOwJs ratunkowego ttdzl' 
l i ł Nowakom pierwszej |Mimocy. 

Nu ulicy I.ulomierskiej najechany prz.1 s*tno 
chód o,lnió«ł ogólne okaleczania ciał* 38.|etni 
Chaim w*W, niewiadomego mlajwa zamfnszkii-
nin Po.).kiidovanemn ndsiellł pomocy lekarz po­
gotowi*. 

Dr. med. 

M. Łewitter 
A k o n e r c/lnokofog 

przeprowadzi ł s?.e. na u l . 
Sienkiewicza 6, tel. 137*25. 

Przyjmuje od 7 — 9 wiecz. 

DR. MED. 

M. GŁAZER 
Choroby s k ó r n e t w e n e r y e m e 

pr/cprowadzit slą oa al. 
Z a c h o d n i a O 4 . 

t e l e f . 185 - 4 9 
p r z y j m ą , od 1] — 3 i od 7 — fWj wi .es . 

w niedziel , i świąt* od 10 — 12 w pot. 

Or. o m d MARK0WICZ0WA 
C h o r o b y a U O r n e > w e n a r y c a t t * . 

Z a w a d z k a 1 4 
te lefon 156-35. 

Przylmula od 8 do 10 r»nn i od * do 8 wlectoi 

ZŁOTO, B.ŻUTcRJIJ , kw i ty lombar­
dowe kupuje i płaci najwyższe ceuy. Za-
kiacl Jubilerski I. Fi jaiko, Piotrkowska 7. 

DR. MED. 

$. K A N T O R 
S p e c , c h o r ó b • k o r n y c h , w o n o r y e s a y e k 

i m o c a o p ł c i o w y c h 
przeprowadził się as e l . 

P i o t r k o w s k a 90, 
t s l s f s a 1 3 9 . 4 * 

Przyissole od J - J 1 sd 3 - ' właaz 
W niedziel . - Iwicia ed 8 — 3 

pacanach rzeczywiście na 'a issych oraz Kawa, Herbata I Ciastka najprzedniejszych 
ra tunków. Obsługa uprze.ma i szybka 

T ł u m a c z k ę 
doskonale władającą Językami: nie­
mieckim, francuskim., ewentualnie angiel­
skim poszukuje poważna firma. — Ofer-

I ty do ..Echa" sub. „Wydawnictwo". 

M. FELDMAN 
• k o s s o r - g i n e k o l o g 

Z a w a d z k a l O . 
Telefon 155-77 

Prgyimul* . d 1 0 — 12 ot 3 — 6 popoł. 

Or. med. 

L. N I T E C K I 
c h o r o b y e k ó r a o , w e o e r y c z n * 

i m o c z o p l c o w e . 

N A W R O T 32, te l . 213-18. 
f r z y j n i i i j e o d 8 — 9 r a n o i od 4 — 8 wiecz 

w n i e r l i i r l e i święta od 'J do i 2 w p o l 

DOKTOR 

G. R y d z e w s k i 
C h o r o b y s k ó r n a , w e n e r y c z n a , w ł o s ó w , 

n o c B o p i c i o w a i k o a t n a t y k a t o k a r s k a 

Łódź, Z a m e n h o f a O 
1'rzjmujs od godz, 9—10 rano i od 6—8 wlecz, 

w niedzielę od 11—12 

iii*"**aaas*»*MH»?śMBa^^ 

Lk TRAFNE przepowiednie dużo podzię­
kowań i uznanie zdobyła słynna chiro-
mantka z (ialicii. Piotrkowska 22?> m- 1°-

PRACA ZAPEWNIONA. Wyuczam szy 
delkowania, oraz różnych swetrów na 
drutach, haftu maszynowego, ręcznego, 
toledo. milano. aplikacje, wenecka robo­
tę I filet Kaufmanowa ZGIERSKA 16. 
of. I piętro, u p. Majerowicz (dawniei 
Pirtrkow skal. 

DOM mieszczący 14 mieszkań jest do 
sprzedania przy ul. Kruczej Nr. 36. Wia 
domość u administratora. 
1'PKOJI' z kuchnią, przedpokojem poszukuje * 
starym domu. Oferty do Administracji sub. „Ok"* 
lice Piotrkowskiej". 

SI 'K /KDAM magiel Napiórkowskiego Nr. 
łkowski. 

11 Ro» 

KRAWIEC nowoczesny, długoletni by­
ły współpracownik firmy „Mordki^ 
wicz" przyjmuje zamówienia na miar? 
robota garnituru z własnemi dodat; 
kami 60 zł. ul. Napiórkowskiego 7» 
\ Szajnert. 
ZAtJINAł- pies, duły wilk a 3 metr. lańruelH-"'' 
dn . i 16 kwietnia. Upraszs sie o odprnwsdzcnie S, 
sa wynagrotLeniem. Oahr.wska Nr . 3. A n f 1 1 

Piuclita. 

'ecie. 

http://ri.es-
file:///CVznraj
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KRÓL SZWEDZKI PRZY RULETCE. 

WIOSNA w MONTE CARLO. 
Kryzysowy nastrój w salach gry. 

.Monte Cario, u kwietniu. 
Przyjazd do Monte Carlo wywiera 

zawsze jednakowe wrażenie, choćby kra 
fubraz był już dobrze znany turyście 
•iest coś imponującego w widoku ma­
syw ,icj skafv wrzynającej sie w morze, 
w kolorycie fal, w marmurowych Iwach 
walu nacibrzcżnego, otaczającego zato-

n kę. Księstwo Monaco jest małem part 
lewk iem, ale urok jego otoczenia i tła 
jednakowym zawsze czarem wpływa 

I ua widza. 
I Pozornie zarówno kasyno. Jak i je 
• gn wnętrze zachowały całv swój wspa 

niafy przepych i elegancję: w przedsion 
ku kasyna lokale nadal wytwornie przyj 
mują przybyłych gości, ale dzisiejsza 
Publiczność z tego tylko jest podobna 
do dawniejszych bywalców domu gry. 
ie narówni z nimi oo dawnemu chętnie 

przegrywa swoje pieniądze. 
Co do elegancji bowiem i wytworno-
set bezwzględnie porównać się nie mo­
że z towarzystwem, które dawniej zapeł 
niafo sale kasyna. W każdem niewiel-
kiem prowincjonalnem uzdrowisku fran 
•buskiem spotkać można nierównie wv-
tworniejsze towarzystwo, nie mówiąc 
już o tem. które dziś przebywa w ele­
ganckich i zacisznych salach nicejskie­
go Klubu „Medit Tranee". 

Naiwiekszem powodzeniem cieszą 
się stoły z jednofrankowemi stawkami. 
Przynajmniej nic widuje się wcale żeto­
nów na większe sumy. Słyszy się gwa 
tę wielojęzyczną po dawnemu, lecz od­
czuwa się wyraźnie kryzysowy nastrój 
zubożałej Europy w tym miedzynarodo 

I wvm ośrodku. Jedną z rozrywek, i dziś 
i stale jeszcze uprawianych w Monte Car 

lo, iest słynne ..tir aux pigeons" — strzc 
lanie do gołębi-

Zielony gołębnik w kształcie skrzy­
neczki znajduje się "a deptaku nadbrzeż 
c.vin. Publiczność, która przechadza 
się tutaj z pewnem znudzeniem, z cleka 
Wością oczekuje momentu pociągnięcia 
sznurka, gdy z otwartej tym rucham 
skrzynki wydobywa się tuczony gołąb 
i wystraszony staje na brzegu skrzyn-

fki. Pociskami żwiru zmusza się go do 
niezdarnego lotu, w czasie którego pada 

Lrzckomp śmiercionośny strzał który jed 
fiakże w większości wypadków nie do­
bija biednego ptaka. Gołąb raniony pa-

I <la na ziemię, porusza się. nawet cho-
c".ić zaczyna, a w tym momencie pies 
Myśliw ski. stanowiący również niezbęd 
fiy, szczegół tego okrutnego sportu, poja 

i v, ia się znienacka, „dokańcza" ofiarę i 
• unosi ją na stronę. 

W rzadkich wypadkach udaje się go 
łębiowi umknąć przeznaczonego mu koń 

fCa ku radości wszystkich obecnych, a 
zwłaszcza czułych serc kobiecych, które 
zachwyt swój wyrażają głośnemi piska 
mi. Ilekroć który gołąb uratuje się od 
przeznaczonej dlań kuli. kilka innych rów 
Sież szczęśliwych wylatuje na lego spot 
kanie, wskazując mu drogę do wspólnej 
kryjówki. 

Są również wybitniejsi goście na Ri­
wierze: jest francuski pisarz Sacha Gm 
try. iest słynny Szaliapin, którego spo 
tvka się również w salach gry. 

Podobno bawi tutaj także król 
szwedzki w jednej ze swych will (posia 
da ich trzy na Riwierze: w Monte Car­
lo Nicei i Cannes). 

Kursuje tutaj nawet anegdotka o nim 
następującej treści: 

Przv ruletce sąsiadem króla szwedz 
kiego bvł miliarder amerykański, prze­

grywający stale podczas" gdy król, za 
diowujący swoje incognito, wygrywał 
równie często. Wkońcu Amerykanin 
zwrócił się do sąsiada z prośbą, by po­
stawił za niego, ponieważ ma „szczęśli 
wą rękę". Król postawił wręczone mu 
dwie stawki na chybił trafił na jakieś 
numery i wygrał istotnie. 

— ..Widzi pan. — rzekł mu miljar-
J i T z uznaniem. — gra pan dobrze Wy 
srałbyś dużo napewno gdybyś nie bvł 
t a K i m sknerą ' stawiał wyższe stawki 

Mai. 

Piękne przyjaciółki włamywacza 
wyciągnęły mu z kieszeni 34 miljony franków. 

Samochód na gaz drzewny. 

Włochy chcą się wyzwolić z zależności od zagranicznej benzyny. Skonstruo­
wano nowy typ samochodu Alfa - Ro-meo. popędzany gazem drzewnym który 

odbył iuż podróż próbna z doskonałym wynikiem. 

Weszli , zabral i i wyszli... 
Bandyci w sklepie jubilerskim. 

Sergjusz de Lenz, słynny „złodziej 
dżentelmen", o którym swego czasu sze 
toko rozpisywała się prasa całego świa 
ta z powodu jego licznych kradzieży. p<; 
pełnianych wyłącznie w środowiskach 
arystokratycznych i artystycznych, zo 
stał przewieziony z paryskiego więzii 
nia „Sante" do domu karnego w Dicppe 
W „Sante" przebywał włamywacz 
gentlemen od paru miesięcy — by pod 
dać się 

oględzinom psychiatrycznym, 
gdyż — jak donosi prasa francuska — 
nie jest on normalnie odpowiedzialnym 
73 swoje czyny. 

Nic jest to zresztą pierwszy wypa­
dek w jego karierze złodziejskiej. Dwu 
krotnie już. w Rouen i Brukseli, uznano 
go jako osobnika o zmniejszonej odpo 
wiedzialności. Od odpowiedzi lekarzy 
paryskich zależy dalszy los więźnia. W 
oczekiwaniu ekspertyzy. Sergjusz dc 
lenz wystosował oismo do sędziego 
śledczego, donosząc mu. że o ile w cią-
cu miesiąca nie będzie wypuszczony na 
wolność — 

ucieknie z wlezienia 
posługując się „własnym nieomylnym 
sposobem". Środkiem do ucieczki mai;> 
być — według słów towarzysza kaźn ; 

cergjusza — kil do miotły. orześcien< 
ćło, sznur i ciężarek dwufuntowy. Tak 
uzbrołony. twierdzi de Lenz. może on 

/.burzyC każdego rodzaju mur v w A 
"e. Włamy wacz-gentlemen opowied.. 
swemu towarzyszowi, który już zo I 
wypuszczony z wiezienia, ki lka pi 
cód swego a wantu 'n iczego życia. « 
re — jak sam twierdzi um<iżi ;\vi!v 
T w l a d r - 1 -cie suma 34 milionów f 
!<ów — w v d invch p^ większej dżęści 
zachcianki swvch licznych i 

pięknych przy^oYiłek. 
Opowiedział m in i n k - d"w'ed^ 

szy się o przyieem tr.war-zyskicm v 
'acu księcia fV>urb >n Parma z:'t 
rował do pana domu. prze<lstav' 
s;e i a k o wysłannik prefektury n<>': 
która ma za zadanie dozorowani c -
*ci, których ..uczciwość", w podohnw'i 
wypadkach często pozostawia dużo r'o 
>vczenla. Książe ni° by ł wcale zad^-
\> olonv z troskliwości. <aka okazywała 
r^u prefektura, to też gdv zjawił sie u 
r 5 ego „inspektor" de Lenz. zaprowadził 
go 

do osobnego paWneru, 
rrosząc. bv się stąd nie ruszał. 

Tego właśnie chciał de Lenz Na sto 
'e postawiono mu. bv sie nie nudził, li­
kiery i cygara On łednik wolaf rozbi< 
' asę ogniotrwała, z której zrabował 
'50 tvsiecv franków W chwili. gdv optl 
T z a ł pałac, książę polecił wyrazić mu 
^wc podziękowanie ..za dyskretne Speł­
zanie obowiązków". 

Skarby w automatach 
Zaciekła wojna z u icznikarni. 

W Londynie zrobiono )bllczenie 
którego rezultaty są zastanawiające. 

Oto obliczono, ile dochodu przyno­
szą automaty, wyrzucające zapałki 
czekoladę i cukierki. Dochód ten jesi 
olbrzymi. Sięga 50 milionów funtów 
ang. (około 2 miliardów złotwh) rocz­
nie. 

W ubiegłym roku wyjęto z automa­
tów miejskich około 2.500.000 D00 mo­
net lednopensowvch. 900.000.000 monet 
6-pensowvch i 300 000.000 szylingów. 

I'vlko Jedno towarzystwo, utrzymu­
jące automaty w Londynie, sprzedało 

300 milionów pudełek zapałek 
: 60 miljonów tabliczek czekolady. 

Właściciele automatów muszą pro­
wadzić zaciekła wojnę z ulicznikami, 
którzy znają tysiące sposobów wyciąga 
nia przedmiotów z automatu bez wrzu. 
cenią monet. Wynalazcy wymyślają 
.oraz to inne sposoby obrony przed ty­
mi młodocianymi ..pajęczarzami'', ale 
me na wiele im sie to zdaje. 

W automatach znaiduja miliony Ru­
sków, monet, które wyszły z obiegu, 
blaszek i sztonów. 

Nieprawd'. p«dobny wypadek miał 
micJNCC w pi>n;e'?i:«!el, ubicrly w spo-
kojrem i znatiem /. lezpieczeństwa pu-
blii znego rnicśv.:t nuMriackiem Sydney. 

Do w;cik:egc magazynu jubilerskie­
go Sllórncria r-- hena. przy ulicy Empire 
Street, u w ł o trzech drabów. Wizyta 
miała miejsce około godziny 6-ej po po­
łudniu, t. J. w porze, kiedy zamykają 
sklepy w Sydney. Jeden z przybyszów 
powalił błyskawicznym ruchem właści 
cicla magazynu na ziemię, a drugi za­
kneblował mu usta i związał ręce. Pod­
czas tej migawkowej operacji, trzeci 

drab zamknął drzwi magazynu na klucz 
i zasiotiil okna. 

Drugi akt sprzątania kosztowności z 
gablotek i chowania ich do walizki, 
trwa* równicy. . 

Po lej czynności draby. Już z dóstojnem 
obliczem eleganckich gentlcmenów. opu 
<u!i magazyn, unosząc ze sobą walizę, 
w której ukryty był cały 'majątek mo-
zilnie zbierany przez Salomona w cią-
yu długiego życia nieszczęsnego jubile­
ra. 

D W A ŁAŃCUCHY OBRONNE 
wzdłuż granicy francusko-niemieckiej . 

J U T R O u k a ż e się na naszych łamach] — spec a ln ie 
dla „Echa" nap isana n o w a powieść z n a k o m i t e j autork i 

Zarzyckiej P - t . Wieczna młodość. 

W dobie szumnych haseł „rozbroje-
i ia" nie ustaje jednak gorączkowa praca 
nad zbrojeniami. Oto ostatni ..Matm' 
zamieszcza niezwykle interesujące szcze 
goły o fortyfikacjach francuskich 
wzdłuż granicy niemiceko-luksembur-
skiej. 

Eortyfikacje te składają się z podwój 
nego łańcucha obronnego, złożonego ze 
schronów i fortów betonowych, odle­
głych od siebie od 20 do 30 km. 
i wyposażonych w najnowsze działa i 
karabiny maszynowe. 

Miedzy poszczcgólnemi fortami znaj 
duje się gęsta sieć doskonale zamasko­
wanych punktów obserwacyjnych i 
gniazd karabinów maszynowych. 

Łańcuch obrony ciągnie się wzdłuż 
całej granicy luksemburskiej, a więc na 
ci'ugoścl 80 kim. 

Również fortyfikacje na granicy nad 

reńskiej zostały w ostatnim czasie sil­
nie rozbudowane. 

i tu. zastosowano system podwójne­
go łańcucha obronnego, przyczem posz­
czególne schrony i forty połączone są 
oodziemnemi przejściami, przeznaczę-* 
nemi dla transportu wojsk I materia­
łów wojennych. 

Mury ochronne fortów i schronów 
'dporne są na pociski dział o najwięk-i 
szym kalibrze. 

W każdym z tych fortów, które pfi 
w ickszej części wbudowane są w zie­
mię, można swobodnie umieścić • 

kilka tysięcy wojska. 
Poza powyższemi fortyfikacjami 

rozbudowywane są w dalszym ciągu 
ctare twierdze: Metz. Verdim. Belfort ł 
->trassburg. które stanowić maja nieja­
ko trzeci rząd linji obronnej na granicy 
:rancusko-nicmieckiej. 
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U r V T Ż Y C l A . Przekład autoryzowany 
Janiny Zawiszy KrasuckśeJ. 

Gdy zajęli miejsca odezwała się 
toerwszu. 

—- Chciałam zadać panu kilka py-
^ń. Czy wie pan. dlaczego Roland po­
gubił moja siostrę? Proszę być ze mną 
Wezery, bo wiem już o wszystkiem. 

— Tak — odparł łagodnie — wie­
w a ł e m . Dowiedziałem się o tem w 
'ardzo dziwny sposób. 

Zora podniosła z podłogi jakieś i łu 
'łrowane pismo i zasłoniła się niem. u-
" ' ka jć iC wzroku Syphera. 

— Dlaczego dzisiaj rano nie przyjął 
, a n Drooozycji firmy Jebusa Jones? 
. — A cobv pani wówczas pomyśla-
* o mnie? Roland chyba nie opowiadaj 
ani n tem? 

— On nie. Tylko opowiedział wszy­
t o Emmie, a ona mi powtórzvła. U-

^ n i ł pan to ze względu na mnie. 
in ~~ ^ V s z VStko co robię, robię tylko z 
jĵ ślą o pani. Przecież nani wie o tem 
I ^ ' fpiel. 
L — Dlaczego r>an wzywał do siebie 
H m d a ? 

—- Poco to badanie? — zaśmiał się. 
, — Wkrótce sie pan dowie — odpar-
A Zora. — Chc ia łaby wiedzieć wszy 

Jasno. Dzisiaj dopiero spojrzałam 
Z1 życie innemi oczami i poznałam pra-
L A ' . która zawiera przysłowie o k o ; 

^c i e . psie I małej bezbronnej drzewi-
Dlaczego pan wezwał Rofonda? 

Sypher poiprarwlł się na krześle i po­

nieważ ilustrowany tygodnik zaslainai 
mu twarz Zory. zawisł wzrokiem na 
iiłofhieniu buchającym z kominka. 

— Mówiłem już pani kiedyś, że je­
stem człowiekiem przesądnym. Roland 
według mnie jest obdarzony całkiem bez 
wrednym zmysłem prawości, którego 
nie dostrzegłem jeszcze chyba u żadne­
go człowieka. Najlepszym dowodem mo 
że być jego postępowanie z Emmą. A 
potem jako drugi dowód niech służy to, 
że wezwał tu panią. Dowodów takich 
miałbym tysiące. Gdyby nie on, wątpię, 
czy potrafiłbym się tak łatwo zdecydo­
wać Dlatego też prosiłem, żeby przy­
szedł. Zasadniczej przyczyny jego wez­
wania, nic potrafiłbym pani wytłuma­
czyć. 

— Przypuszczam, że wiedział pan, 
ż Roland jest we mnie zakochany? — 

riekła Zora tym samym obojętnym to-
t.em. 

— Tak — odparł Sypher — Prze­
cież dlatego poślubił pani siostrę. 

— Czy pan wie. dlaczego przesłał 
mi wówczas ogonek porcelanowego pie­
ska? 

— Widocznie uważał, że tak postą­
pić powinien i widocznin miał słusz­
ność. Powiadam pani. że jestem czło­
wiekiem przesadnym. Reszty nie potra­
fię sobie wytłumaczyć. 

— A ja potrafię — rzekła Zora. — 
Wiedział, że niojt miejsce jest orzy pa­

nu. Wiedział, że interesuje się panem 
więcej niż kimkolwiek innym, spotka­
nym na swej drodze. Umilkła i po chwili 
dodała w zamyśleniu: — Wiedział, że 
k o c ł u r r j pana oddawna. 

Sypher wyrwał jej z reki ilustrowa 
i:e pismo, rzucił je na podłogę i pochyla 
jąc się nad fotelem, chwycił namiętnym 
i uchem jej rękę. 

— Zoro! Czy pani to szczerze mó­
wi? 

Skinęła głową, spojrzała nań szcze­
rze i drugą rękę położyła na jego dło 
ni. 

— Opuściłam par.a, szukając celu w 
życiu. Wróciłam jediak wkrótce. Do­
szłam do wniosku, ze to jest mój wielki 
cel, bo mam sie stać towarzyszka wiel­
kiego człowieka. 

Sypher przywarł ustami do jej dło­
ni. 

— Tak mówić będziesz mogła póź­
niej — wyszeptał. 

Zora zrozumiała. Gdv otwarły się 
przed nią bramy tajemniczej krainy, 
wkroczyła w nią z wiara, porzucając 
zupełnie swą dotychczasową dumę. Roz 
iaśniła ciemną przestrzeń i stała sie 
prawdziwa zwyciężczynią losu. Osią­
gnęła cel. 

Uwolniła się z jego ramion, zarumie­
niona i drżąca, przejęta uczuciem rado­
ści które tamowało Jej oddech. Sypher 
patrzył na nią błyszczącym wzrokiem 
jakby ją ujrzał po raz pierwszy. 

— Ale nie wiem sam — zawołał po 
chwili — .iak mogę cie orosić żebyś 
mnie zaślubiła. Nie wiem przecież, czy 
potrafię zarobić na życie. 

— A wynalazki Rolanda! Czy przs. 
stałeś iuż wierzyć? 

— A tv w nie wierzysz teraz? — 
zawołał zdziwiony. 

— Oczywiście l Stałam się również 

przesądną. Dokądkolwiek się zwrócę, 
pomaga mi Roland. Podał dłoń Emmie 
gdy ta stała już na krawędzi przepaści, 
nas oboje ze sobą połączył. Jest on na­
szym aniołem stróżem, który nigdy nas 
'ce zawiedzie. Och. Ciem. dzięki Bogu, 
że nareszcie znalazłam coś, w co naresz 
cie potrafię wierzyć! 

Tymczasem Roland siedział w ma­
tem mieszkanku na Chelsea, zajadając z 
apetytem drożdżowe placuszki, na któ­
re Emma nałożyła obfitą porcie konfi-
:ur. Klęczała teraz przed kominkiem 
patrząc z zachwytem na jego uśmiech 
pełen zadowolenia. Mówili n przyszło­
ści. Wspominał właśnie o pięknym do­
mu, który upatrzył na Barkeley Squa-
rc 

— Berkeley Sąuare bvłobv miej. 
scem wymarzonem — przyznała Emma 
— ale jest tam zbyt wielki ruch i trze-
baby było zacząć prowadzić życie to­
warzyskie Może teraz odpowiadałoby 
ci to lepiej niż ta ciągła cisza w domu. 

Zaśnrafa się i położyła mu głowę na 
kolanach. 

— Nie. kochanie — rzekła po chwili. 
— Zatrzymamy to mieszkanko w Lon­
dynie, a na stałe zamieszkamy w Nims-
mere. Dom jest tak dużv. że'pomieści 
wszystkich. Zresztą. gdv przekonasz 
się. że jest niewygodny, będziesz mógł 
na pewien czas wynająć tamten dom na 
Berkeley Square. Powiedz. czv nie le­
piej będzie zamieszkać w Nunsmere? 

— Jak będę miał swoja prace, ciebie 
i dziecko napewno niczego wlecei pra 
gnąć nie bede — odparł. 

— A Wiggleswiok? 
Dziecięcy uśmiech rozjaśnił mu 

warz. 
— Wiggleswick przecież z nami zo 

stanie. 

Emma zaśmiała się znowu-
— Strasznie zabawne gospodarstwo 

z Wiggleswickiem i madame Bolivar(3 
na czele... 

Roland zamyślił się na chwilę. 
— Czy wiesz, najdroższa <— rzekł 

wreszcie — że przez całe życie, od 
chwili porzucenia rodzicielskiego domu 
marzyłem o czemś? Niestety bvło to 
dla mnie niedostępne. Tvle dziwnych 
rzeczy stało sie teraz, że może i to... 

— A cóż to takiego? — zapytała 
miękko. 

— Napewno niejeden wyśmiałby 
mnie. gd\bv sie dowiedział. Wyobrazi 
sobie, że przez całe życie marzyłem o 
lem. aby mieć w domu prawdziwą po­
kojówkę w białym czepeczku i fartusz­
ku. Sądzisz, że możnaby to bvło zro­
bić? 

Z głową opartą ciągle o jego kolana 
odrzekła dziwnie drżącym głosem. 

— Sadzę, że tak. 
Dotknął jej policzka i nagle pośpiesz 

nie usunął reke. 
— Dlaczego płaczesz? Jestem bru­

talnym egoistą' Oczywiście me przyj 
mierny pokojówki, skoro tv tefco nie 
chcesz I 

Emma podniosła głowę ku niemu. 
— Ach. tv kochany głuptasie! — za­

wołała. — Czy me rozumiesz? Czvż to 
ne podobne do ciebie? Dałeś mi ws2v 
stKO. coś tylko mógł a wzamian żądasz 
de mnie tylko pokojówki! 

— Bo widzisz — odparł nieśmiVc 
— taka dziewczyna mogłaby przydać 
się na coś. Możeby sie nauczyła także 
konstrukcji armat.. 

KONIEC. 
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KOIMFISKATA LISTÓW. 
Kiepski pomysł. 

Wobec zajęcia części gmacbu przv 
ul. Senatorskiej na biura komisariatu rzą 
du magistrat odiianriujc dla niektórych 
swoich wydziałów pomieszczenia w do 
ma-li prywatnych Z tego powodu kosz 
'v adminiMracyłiic magistratu znacznie 
wzrostu- Kirnisar.iat rządu również od­
czuwa niewygodę. gdyż lokale w ratu 
s/.u nie sa odpowiednio urządzone. Spra 
•*a przeniesienia biur komisariatu rządu 
była poruszana niejednokrotnie. Istnia 
|D przypuszczenie, że z chwila przenie 
sienią Ministerstwa Komunikacji na ul 
Chałubińskiego dawny ćmach tego mi 
nisterstwa oddany będzie komisariato­
wi rządu. Projekt ten nic mógł być 
urzeczywistniony. gdvż Ministerstwo 
Komunikacji zachowało dawny gmach 
Brak kredytów stoi na przeszkodzie wv 
budowania gmachu komisariatu rządu 
Kosztem czynszu, opłacanego przez ma-
gistrat za odnaicm lokali możnaby opła 
cić raty amortyzacyjne i oprocentowanie 
poiyczki i ia budowę gmachu woje wódz 
twa stołecznego. 

# * * 
Wobec rozpoczynającego się dorocz 

nego przeglądu dorożek samochodo­
wych, zaznaczyć należy, że oprócz sze 
retro wymagań, przewidzianych w obo­
wiązujących przepisach, dorożki samo­
chodowe winny być polakierowarte iak 
następuje: górna część karoserji e bu­
dą, zawiasami przy budzie oraz skrzy­
dła i latarnie — na kolor czarny, dolna 
część oraz kola — na kolor popielaty. 
Od krawędzi przecięcia koloru czarne­
go z popielatym, wzdłuż dolnej części 
karoserii wokoło samochodu winien bvć 
umieszczony pas w kolorze czerwono -
knałyrn, w którym naprzemian winny 
być umieszczone pola czerwone o dłuu1 

ic i IUU mm z białcini o długości M 
n:m. Zderzaki po bokach do cłn*odniic\ 
wirny być na całej szerokości czerwo­
ne, a pośrodku na szerokości chłodnicy 
oraz poniklowauego obramowania bia­
łe. 

* * * 
Podstawowe komorne t. z w. usta­

wowe, płacone według skali przedwojen 
nej z r. 1914 nie wszędzie jest stosowa­
ne. Sa lokale, za które właściciel bie 
rze taniej, niż przyznaje mu ustawa. Ta­
kie dobrowolne umowy z właścicielami 
domów pozawierali nietylko lokatorzy 
wynajmujący większe mieszkania, ale 
także kupcy odnajmujący sklepy. Mimo 
obniżenia czynszu za komorne podatek 
od lokali obniżeniu nie ulega i stosowa­
ny jest według stawek komornego przed 
obniżką. Najbardziej tym stanem rzeczy 
dotknięci są kupcy, to też naczelna ra 
da zrzeszeń kupiectwa polskiego złoży­
ła w Ministerstwie Skarbu memorjał. 
wskazując na konieczność zmiany usta 
wy o podatku od lokali w tvm sernic, 
aby podstawą do wymiaru podatku by­
ło komorne płacone obecnie, a nie 19 lat 
temu. w roku 1914. 

ZATELEFONUJ Z A R A Z 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo" 
do jutra w domu. Prenumeratę 
samawiać można poczynając do 

każdego dnia miesiąca. 

Trudne zdecydować, czy list icst mą­
drym czy głupim wynalazkiem. Właści­
wie każdy wynalazek ma dwie strony, jak 
up. radjo, któie wogóle jest gen-alnyir. 
wynalazłem, a u nas bardzo k.cpskim. 
Lisr 'tsl mądrym wówczas, fedy jest r. 
z*v. hitem pieniężnym, głupim—i»dy row 
nie/ dotyczy pien;cdz.v ale w sens.e od­
wrotnym. 

Bywają również listy miłosne. Ta for. 
ma wymieniania uczuć jest tednak bardzo 
/jiebezprczna, ifdyż zostawia dowody 
głupstw młodości. Kiedyś, kiedy jeszcze 
byien. pickn.v i młody, nanrętnic pisywa­
łem 11 sty miłosne, które szerokim gestem 
(zawsze iuż taki byłem) rozsyłałem na 
lewo i na picwo, a dzisiai każda podsta­
rzała naska na tej podstawie tweidzi, że 
się w niej kochałem, o He jeszcze nie ko­
cham. L»t młosny n;e ma n t wspólnego 
z miłością. Ot, gościowi sprawia przyjr-m-
ność pisanie o miłości, a jeśli juz coś na­
prał, chce list wysłać. Wysyła naturakre 
do kobiety. Ale jeśli kobieta zaraz z tego 
wyciąga wniosek, że nadawca listu jest w 
niej zakochanv, pooełnia poważny błąd. • 

Najmilsze listy są niewysłane. Jestem 
zawsze zadowolony, gdy nie otrzymuje 
lstów, bo to nigdy newiadomo. co w ta­
kim 1'ście może być. Jeśli ktoś uważa. ż f 

jestem miły, ..słodki", genialny, cudowny, 
mądry, piękny-i t. p. to n>ch uważa, iak 
uważa, ale nie ma potrzeby tego pisać. 
Gdy natomiast ktoś jest całkom przeciw­
nego zdania i twierdz., że nikt 'nny nieza 
mordował Lusi Zarembianki tylko właśnie 
ia, że jeśli Bank Polski n'e został okra­
dziony, to tylko dlnteRO. że nie ukończy­
łem jeszcze wszvstk!ch przygotowań i tp. 
— to ten ktoś śpieszy a b r mi te swoje o-
ninje i sugestje wypowiedzieć na p!śmie. 
Sa naturalnie wyiatki. >?dv Czyteln'k czy 
Czytelniczka p"sza rzeery miłe. ale sa lo 
rzeczy rzadVe, jak gotówka i wyjątkowe 
lak uczciwość. 

Naogół l'stv sa nieprzyjemne : zawsze 
niemal dowodzą lżejszej 'lub c!eższej gra­
fomanii Proszę brać przykład ze mmel 
Jedyne listy, jakie-p^uje, zawsze m~.in 
iednnkowe brzmienie: bardzo mi na 

tej sumie zależy i z pewnością zwrócę w 
ciągu trzech dni..." Że nie zwracam, rzec/, 
jasna, ne można bowiem i nie należy lu­
dzi demoralizować. 

Przyznam, ż<* nai 'ól kfAzłf tfa&fif*' 

f!ą pisać iędrr.ych Ustów. Ciągle czek ani. 
aby się czegjs ciekawego o sobie uuwe-
dzieć i— bez skutku. Każdy powtarza 
mn. w. to samo, że zamordowałem swoją 
babkę, okradłem wuja i sam fkończę w 
kryminale. To są rzeczy znane 1 Czegoś 
nowego chcę! 1 Również i lista wymysłów 
i ep tetów, okazuje się, jest bardzo ogra­
niczona, gdyż wszystkie te rzekomo „wy 
myślne" słówka, kończące sę na ,,syn" 
powtarzają się z nudną jednostajnością 
i monotonia Sądziłem dawniej, że czegoś 
można się z takich listów nowego nauczyć 
ale życie zadało kłam mym marzeniom. 

S K R Z Y N K A P O C Z T O W A . 
W tych warunkach nie powinienem 

właściwie dziwić się Marcinowi Olejn ;ko-
wi, któiw z nieznanych mi względów czu­
je nenawlść do listów. Może Marcnck 
otrzymał list od ukochanej: „Żegnai mi. 
o luby, bowiem odchodzę z innym, który 
ma wiecei forsy", może znudziło mu s'e 
otrzymywanie poczty z nakazami płarni-
czemi, dość, że Marcin poslanowł unie-
możl w'ć ludzkości pisanie i otrzymywa­
nie l;stów. 

Drogę do tejro wybrał Marcinek drść 
dziwną, a w każdvm razie bardzo uc:ąż-
liwą. Wprawdzie w czasie realizowani/1 

swego planti Olejmk bvł nieco zalany, 
nie przecież umysł człowieka pod wołv-
wem alkoholu jamleje ' staje się geni?łnv! 

Faktem jest, że Marcinek postanow'1 
skonfiskować w«z.v?tkic listy znajdi'ia:e 
się w skrzynce pocztowej na Placu Rey­
monta. W tym celu zaczął coś lam maj­
strować przy skrzynce, aby dostać sie do 
1'stów. mm iednak zdełał swój plan dp ro 
wadzić do końca ziawił sie posterunkowy 
'-fórv un:emożliwi} Marcinowi spełn.enie 
dziebi. 

Sari Grodzki skazał Marcina Olejni­
ka na 2 tygodnie aresztu. 

Trrzy Krzemki. 

SKARGA 15-STU STUDENTÓW 
bileterów „Teatru Artystów". 

Trup be* «;łowy 
przywiązany sznurem do szyn. 
Z Czerska donoszą: 
Na torze kolejowym Skórcz — 

Czersk wpobl i ru Zclgoszczy znalezio­
no zmasakrowane zwłoki 18-letniego 
Stefana Witkowskiego z Zelgoszczy. 
Ciało nieszczęśliwego przywiązane by­
ło sznurkiem do szyn kolejowych, opo­
dal zaś leżała 

ucięta głowa. 
O wypadku zawiadomiono rodzina 

zmarłego która przed przybyciem poli­
cji zabrała zwłoki do wsi. utrudniając 
tem dochodzenia. 

Dotychczas nie zdołano ustalić w 
jakich okolicznościach nastąpiła trags, 
czna śmierć Witkowskiego i czy jest to 
wypadek samobójczy, czy też zachodzi 

| możliwość potwornej zbrodni. - t ł 

Fakt, i e zwłoki Witkowskiego zr.a-
kzłono przywiązane do szvnv nasuwa-
% podejrzenie zbrodni. 

Władze policyjne wszczęły energi­
czne dochodzenia, które niewątpliwie 

wyświetla zagadkową śm'crć Stefana 
WPkn\i-skicro. 

i w A U j O - KĄCIK. 
RASZYN, pi«irk 
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p Ti i idymnyi - l i " 1550 Konrrrt iyeteń. 16.20 Od­
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Warszawa, 27 kwietnia. Sąd pracy 
Warszawa 11 zakończył rozpatrywanie 
pierwszej serji skarg na teatr Artystów, 
osławionego dyrektora Jana Pawłow­
skiego i Zasp. 7e skargami przeciwko 
tym instytucjom i Janowi Pawłowskiemu 
wystąpiło !5-tu studentów, którzy jako 
bileterzy pracowali w teatrze Artystów, 
oraz krawiec i kierownik garderoby. 

Studenci zostali zaangażowani przez 
dyrektora Jana Pawłowskiego, na cały 
sezon 1932-33 roku 

z pensją 75 zł. miesięcznie 
i specjalnemi dopłatami za przedstawie­
nia popołudniowe. Studenci rozpoczęli 
pracę w dn 30 września 1932 roku Po­
nieważ teatr zbankrutował w dniu 22 

stycznia 1933, studenci opierając się na 
tekście umowy zażądali zapłacenia za 
pozostałe 8 miesięcy, a więc do końca 
sezonu. 

Na rozprawie pełnomocnik Zaspu pc 
woływał się o, że Zasp nie miał nic 
wspólnego z teatrem Artystów, któremu 
udzielił tylko pewnych pożyczek. Peł­
nomocnik Jana Pawłowskiego twierdził, 
że nie może on ponosić odoowied^ialno-
ści za przedsiębiorstwo, którem kiero­
wał. Wywody le podzielił sąd i zasądził 
sumy, należne studentom 

tylko od teatru Artystów. 
Ogólna suma przyznanych powództw 

sięga wraz z kosztami sądowemi 20 000 
złotych. 

PRZEMYT W TRUMNIE. 
Praktyczna wdowa. 

Z Katowic donoszą: 
Jeszcze w 1929 r. zmarł w Bytomiu 

wskutek nieszczęśliwego wypadku pe­
wien górnik z Radzionkowa Na życzenie 
wdowy po zmarłym trumnę ze zwłoka­
mi przewieziono z Bytomia do Radzion­
kowa, gdzie miał się 

odbyć pogrzeb. 
Wdowa, korzystając z tej okazji, przy 

pomocy pewnego pielęgniarza z Bytomia 
kazała włożyć do trumny z nieboszczy­
kiem firanki i inne przedmioty, pocho­
dzące z Bytomia. 

W ten sposób udało jej się przemy­
cić towar z Niemiec do Polski. Po pew-

5-gro maja wznowienie 
procesu inż. Ruszczewskiego. 

Warszawa, 27 kwietnia. 
Proces inż. Ruszczewskiego o miljo-

uowc nadużvc;n 
dobiega końca. 

Fksnertyza biegłych zostanie ukończo­
na w dniu 4-go mnln. Wznowienie wo 

cesu nastąpi w dniu 5-go maja. Opinie 
swoja sk!;'di'ć będą eksperci przez je­
den dzień. Przemówienia stron potrwa-
ia również leden dzień, .lak Iuż dono­
siliśmy, wyrok spodziewany Icst oko­
ło 10 mala. 

Parobek na rogach buhaja. 
Ojciec u ra towa ł syna. 

Zc Świecia donoszą: 
W (iawrońcu. pow. świeckiego, za-

k t v w tut. maietno.ści doiarz Artur We 
gner. lat 25. usiłował prz\ prowadzić bu­
haja z ogrodzenia w podwórzu do chle­
wa. Nagle .butial rzucił się na dojarza, 
powalił sro na ziemie i noczął go 

obrabiać rogami. 
Gdyby nie rychła pomoc ojca doja­

rza, któremu z niemałym trudem udało 
się buliaia usunąć od swei ofiary byłby 
młodzieniec niewątpliwie znalazł śmierć 
uod i " . • .m.i buhaja. 

Wieśniaczka powiła czworaczki. 
W s z y s t k i e z m a r ł y . 

Z Horodyszcza donoszą. 7c we wsi 
Poruczyn. gminy horodyskiej 32-1 et ma 
Katarzyna Nieszyn. żona mic.;scowego 
rolnika, porodziła czworaczki Cztery 
płody nici męskici przyszły na .świat w 

stanie niedorozwiniętym i wkrótce, mi­
mo zabiegów lekarskich zmarły. Jest tc 
S-my z rzędu poród, odbyty przez Ka 
Jarzynę Nieszyn w ciągu HiJet.iiego 
pożycia małżeńskiego. 

WYBUCH GRANATU W STODOLE. 
Ostatnie słowa umierającego. 

nieć wsi Sabitki, przez zemstę i w che 
. i zawładnięcia majątkiem. Morderstwa 
dokonano zapomocą rzucenia granatu 
Jo stodoły. Mackiewicz Józef na chwi 
Ie przed śmiercią miał powiedzieć do są 
s ada. który przybiegł mu na ratunek 
Miłowskiego Bronisława, że granat rzu 
i i ] Jan Łopato. — Wdrożono natycłv-
miast dochodzenie. 

Z Wilna donoszą: 
Mieszkaniec wsi Janusze, gm. krew 

skicj, pow. oszmiańskiego Mackiewicz 
Stanisław zawiadomił władze, że rano 
o godzinie 6 z minutami zabity został 
brat jego Mackiewicz Józef mieszkaniec 
wsi Sabitki, gm. krewskiej w stodole, w 
czasie karmienia bydła. 

Meldujący oświadczył, że zabójstwa 
dokonał rzekomo Łopato Jan. mieszka-

/ . f i . ROŚNY (stanz\}). 

W mrokach dusz 
— Zdawało mi się pewnego wieczora, 

że doznałem cudownych przeżyć, — opo­
wiadał Michel Robert. — ale wystarczy­
ło kilku godzin, żeby zamienić je w kosz­
marną praysodę. 

W owym czasie nie ukończyłem jesl 
.ze dwudziestu dwóch łat życia. Byłem 
młodzieńcem przesadnie uczuciowym i od­
znaczałem s c wybujałą wyobraźnią. Nie 
trzeba było napychać mi czernico lwi ek glo 
wy; napychałem ją sobie bowiem sam. i 
iak jeszcze 1 

Okoliczności, będące właściwymi pana 
ml naszego losu — bowiem wMa nasza 
jest tak drobną rzeczą lylkoJ — zrządziły 
znajomość moją z panią Lucienne S. 

Ujrzała Światło życia siedem, czy też 
osiem lat wcześniej ode mnie; wyszła tX" 
mąż za przeciętnego człowieka I miała 
dwoie dziecL 

Pożycie jej małżeńskie nie wydawało 
sle nieszczęśliwe. Pieniędzy w tvm domu 
było wbród, ponieważ mąż jej kierował 
jednym z tych „drobnych" interesów, kt*-
rt>. są małemi kopalniami złota. 

Pomimo to Lucienne po większej cze-
« l miała twarz smutna, co wnrawiało 
mnie w dziwna zadum*, 

Uważałem ją za bardzo ładną kobie­
tę; — typ cieńmy o kędzierzawych czar­
nych włosach, bronzowych oczach i śnią 
dej cerze. 

Pos'adam wrodzoną predylekcję dla 
tego typu kobiet. Podobała mi sie rów­
nież jej zagadkowa m"na. Na tem tle sr.u 
lem różne romantyczne domysły, które 
podniecały owją wyobraźnię, zarówno w 
zakresie uczuć, jak i w dziedziue namięt­
ności... 

Słowem: kochałem ją z każdym dniem 
więcej, a wkońcu stała ile główna osią me 
go życia. Odwiedzałem ją często, i przy] 
mcwa'a mnie chętnie. 

Niekiedy zajmowaliśmy «ię muzyka: 
śpiewała głosem wzruszającym, zlekka 
przytłumionym, a ja towarzyszyłem jej 
na fortep'iante. 

Małżonek nie był temu wszystkiemu 
przeciwny: należał do gatunku ludzi uf­
nych bez polotu i wyobraźni. 

Wreszcie pewnego popołudnia wyzna­
łem jej swoją miłość. 

Lucernie przyjrzała nr się z smutną 
i surową powaga i rzekła: 

— Nie chcę słuchać podobnych rze­
czy... kocham swoje dzieci... 

Nie powiedziała: „mego męża..." 
Zastosowałem się do jej życzeń'*. 

Zresztą nie przestała orzyjmować mnie u 

siebie z dawną serdecznością. I „ból mój 
był mi drogi*' — jak powiadają. 

Pożegnałem się ze wszelką nadz eją, 
prócz oczywiście swej mglistej nadziei, 
którą zachowują niektórzy rudzie nawe' u 
stóp szubienicy. 

• • • 
Pewnego popołudnia, gdy rzępoliłem 

Schumanna, służąca zameldowała mi wi­
zytę. Gościem okazała się Lucienne. 

— Niech pan gra dalej, — rzekła,— 
Schumann jest wielkim mistrzem marze­
nia... 

Grałem wiec dalej „Marzenie" tego 
kompozytora, a wkrótce zawtórował mi 
piękny, stłumiony głos, i niewypowiedzia­
ną słodyczą... 

Gdy zamilkły ostatnie tony. Lucienne 
otoczyła szyję moją rękoma i złożyła d|'J 
gi pocałunek na moich ustach. 

Z mojem usposobieniem i w moim 
wieku podobna przygoda wydała 
mi się cudem... Godzma, jaką pizeżyłem 
była w mojem życiu jedyna... Ngdy 
później nie żyłem tak intensywnie, a me­
czenie Lucienne nadawało wszystkiemu 
odcień dziwnej doniosłości. 

Żegnając się ze mną. po ostatnim i 
straszliwym pocałunku, szepnęła: 

— Jedyny ten raz... 
Cały wieczór przeżyłem, jakby we 

śnie. 

* • * 
Nazajutrz z rana odebrałem depeszę 

następującej treści: 
„Żegnaj mi! Miałam dla ciebie przy 

jaźń, która z czasem mogłaby zostać 
czem innem. Ale życie jest straszne... 
Więc rozstaję się z niem". 

Kartka wysunęła się z mojej drżącej 
ręki.. Na chwilę pozostałem bez ruchu.. 
Wreszcie niepewność i potrzeba stwierdzę 
nia faktów obudziły mnie z odrętwienia. 
Ubrałem się w oka mgnieniu i wskoczy­
łem do pierwszego napotkanego auta... 

Już u wejścia do wiłli państwa S. 
stwierdziłem, że tragedja nie bvł« fak­
tem zmyślonym. Dozorczyni przyjęła mnie 
z lamentem I rozpaczl'wemi gestnmi: 

— Biedna pani!... Biedne maleństwa!.. 
Na górze m'mika guwemantk' odzwier 

cediała te same uczucia; lecz pod pozor­
na powagą ukrywało się źle maskowane 
zadowolenie z udziału w tragedii domo­
wej. 

— To straszne, proszę pana!... Wszys­
cy łamiemy sobie głowy, co zajść mogło!. 
Wieczór spędziła równie spokojnie, jak 
zawsze. 

Guwernantka zaprowadziła mnie 
wprost do ookofu, gdzie rozegrała się tra 
eedja. Był tam mął, Ttrpełnle przybiły. 
Od czasu Jr» rzasu wydawał iek jrhjchy... 

Lucienne i śliczne jej dzieci leżały na \rA 
ku, pogrążone w wiecznym śnie... 

— Dlaczego?... Ale dlaczego?... ska) 
żył się nieszczęśliwy maż. 

Tak jest: dlaczego? Mówiono później 
0 chorobie psychicznej, czy też nagłej de 
presji — i było to zgoła prawdopodobne 
— ale wobec zmarłej, tak pięknej jeszcze 
1 pełnej uroku nawet po śmierci, moja za 
palna młoda wyobraźnia, pełna szczęśli" 
wych złudzeń i bajek, widziała jedyn^ 
straszną i niezgłębiona tajemnicę, która w 
św:etle bardziej jeszcze jaskrawem uwy' 
datniałft godzinę tal; pełną życia, którą 
spędziła ze mną. 

Nad wszvstkiemi uczuciami forował* 
groza, która trwa jeszcze i z m: jej przy 
gody z Lucienne stwarza najbardziej przej 
mujące, najwspanialsze, lecz i najbardziej 
ponure przeżycie, jakiego kiedykolwiek da 
znałem. 

— Przesadza pan, — łagodnie z a u W t 

żył Pelyille, — na miejscu pana zachowa' 
bym głównie piękniejszą stronę wspomn'' 
nia. 

—• Tem bardziej, — zadrwił Marc*' 
ze, — że W i ę c e j uzyskałeś niż zasłuży' 
W . 

— Więcej, niż zasługuje jaVk'Iw 1!* 
mężczyzna- — zakonkludował Carlene 

T W U M 

nym czasie jednak dowiedziała się o tem 
władza celna W wyniku przeprowadzo­
nej w domu rewizji znaleziono wymie­
nione firanki i inne przedmioty, przemy­
cone z Niemiec, w trumnie. 

Na rozprawie sądowej występowała 
w charakterze świadka oskarżenia 8-let-
nia córka wdowy, która złożyła zez­
nania w wielkim stopniu 

obciążające pielęgniarza. 
Wdowę i pielęgniarza skazano w wyniku 
rozprawy na 500 zł. względnie 2S0 zł. 
grzvwny oraz ponoszenie kosztów sądo­
wych. 
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pwie imprezy kolarskie „Resursy". 
Bieg młodzików i bieg młodzieży rzemieślniczej. 

U dniu Święta Narodowego 3 Maja 
Sekcja Sportowa ..Resursa" organizuje 
ties kolarski dla amatorów nicposiada-
; :vch nagród. Tego rodzaju imprezy 
fcolarskie, urządzane co roku, dają moź 
ość mł<">dvtn zwolennikom tego sportu 

wypróbowania swych sił 
f\"» szosie i cieszą się zawsze bardzo du 
j?'em oowodzeniem. Trasa biegu wynosi 
|8 km. i prowadzić będzie ulicami: N. 
Pabianicką — Tuszyńska — Lokatorska 

Rzgowską — Rzvwcm-sk rę tem do 
Pabianic — Szosą PaHianicką. Start i me 
(;< w parku Wenecja. Początek biegu 
punktualnie o godzinie 8 rano. Zwycięz­
ców oczekuje 10 najrród. z których 3 sta 
nowić będą wartościowe przedmioty. Za 
Pisy na starcie. 

* • * 
Dorocznym zwyczajem w dniu 3 Ma 

la przy czynnem poparciu Zarządu To-
^•ar7v«twa Rzcm. „Resursa". Sekcja 

Sportowa tego T-wa organizuje także 
bieg kolarski 

dla młodzieży rzemieślniczej, 
w którym mogą startować wyłącznie 
rzemieślnicy nieposiadający I nagród. 
Intencje inicjatorów tej imprezy idą w 
kierunku zainteresowania tą gałęzią 
sportu licznych rzesz młodych rze­
mieślników łódzkich, niejednokrotnie 
"muszonych do pracy w szkodliwych 
<Ha zdrowia warunkach, w ciasnych i 
rozbawionych powietrza warsztatach 
:ub w pozycjach bez ruchu. Szereg cen­
nych nagród I żetonów ufundowanych 
przez zarząd „Resursy" niewątpliwie za 
.•hęci wielu 

do spróbowania szczęścia. 
Start biegu nastąpi w parku Wenecja 
runktualnie o godzinie 8.15 rano. Trasa 
I iegu wynosi 25 km podobnie jak w bie 
c.u młodzików i z;i^isy na starcie. 

Pierwszy w Polsce obóz dla instruktorek 
o g r o d ó w j o r d a n o w s k i c h . 

Na kurs mogą być przyjęte kandydat 

B r z y d k i pos tępek t r e n e r a . 
Polski Związek Tennisowy w sprawie Najucha. 

W dniach od 15 maja do 3 czerwca 
b.r. odbędzie się po raz pierwszy w Pol 
sce obóz wychowania fizycznego ko­
biet, o specjalnym charakterze — Kur­
su Metodycznego dla Instruktorek o-
grodów JoiJst.owskich. świetlic, kolonji 
i pólkolonji letnich. 

Kurs odbędzie się w Warszawie, pod 
k łęrunkiem i ra terenie Ogrodu Jordi-
nowskiego w stolicy, przy ul. Bagateli 2. 

k i 
z ukończoną szkołą średnią, 

całkowicie zdrowe i sprawne fizycznie. 
Uczestniczki, przybywające na kurs z 
prza Warszawy, otrzymają 50 proc. 
rniźki kolejowe w obie strony. 

Zgłoszenia do dnia 8 maja b. r. kie­
rować p. a.: I Ogród Jordanowski w 
Warszawie. Bagatela 2. 

Xx 

Sport w kilku słowach. 

pinje 
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Sprawa Najucha. który zerwał za­
dar ty kontrakt z Polskim Związkiem 
Lawn-Tennlsowym na przyjazd do Pol­
ski w charakterze trenera naszych czo 
ł'~wvch tennisistów, znalazła obecnie 
swój epilog w formalnej uchwale Zwiąż 
ku. który — po dokładnem rozpatrzeniu 
«prawv. postanowił: 

1) przedstawić sprawę Międzynaro­
dowemu Zw. Tcnnisowemu Amatorskie 
rnu w Paryżu, ponieważ jest to wypa­
dek, w którym sprawy polityczne wy­
raźnie wkraczała do spraw sportowych. 

Hyłby to niebezpieczny precedens, mo 
•racy w pewnych wypadkach zupełnie 

rozbić turniej 
• > puhar Davisa. 

2) wdrożyć postępowanie cywilne 
przeciwko p. Najuchowi za pośredni­
ctwem Konsulatu Gen. R. P. w Berli­
nie. 

3) zawiadomić o wypadku Polski 
7wiązck Zw. Sportowych, 

4) napiętnować postępek p. Najucha 
w prasie. 

REPREZENTACJA HOLANDJI 
na mecz tennisowy z Polską. 

doja-
udalo 
>vlby 
nierć 

; i . 

. mi-
st te 

Ka 
liego 

E. 
/ chę 
*stwa 
anatu 
chwi 

do są 
tunele 
t rzu 
tych--

Jak się dowiadujemy. Holenderski 
?w. Tennisowy ustalił Już definitywny 
skład swojej reprezentacji na mecz z 
Polska o puhar Davisa. 

W barwach Holandii grać będą: Tlm 
mer. Koopman — obaj znani z wystę­
pu w Warszawie. Piemer Kool — zara­
zem kapitan drużyny, stary tennisista 

holenderski, który od dwóch lat nie grał 
z graczami zagranicznymi oraz — Hug 
han. 

Dziwi brak w reprezentacji Kar-
stensa, który w tym roku grał na Rivie-
rze i miał niezłe wyniki. 

Mecz odbędzie się w Hadze. 

ii JKHD npoww 
W y n i k i konkursu pocieszenia. 

W ostatnim dniu międzynarodowych 
konkursów hippicznych w Nicei, roze­
brano konkurs pocieszenia. 

Zwyciężył oficer portugalski Z Po-
Icków — najlepszym był rtm. Szosland 
Da Olafie, zajmując szóste miejsce. Por. 
Ruciński zdobył wstęgę. 

W zespołowym konkursie konnym o 
Puhar Narodów zwyciężyli Francuzi 
Grzęd Po/toyalją i Hiszpanią. 

Polski zespół startował w składzie: 
rtm. Szosland na Mylordzie, por. Kule­
sza na Nidzie, por. Kuciński na Roksa­
nie I por. DąbskI na Regencie. 

W czasie konkursu oficerom naszym 
nis wiretfo tak dalece, że nie mając 
szans na zdobycie jednego z pierwszych 
midjsc, 

wycofali sle z walki. 

m&**Mi%ŁV R I U T OSZC»PEJ%< 
Nowiny z całego świata. 

W dniu 28 b. m. rozpocznie się w 
Wiedniu mecz tennisowy Austrja-Japon 
ta pierwsza runda o puhar Davisa. 

Japonja wystąpi w składzie: Jiro Sa-
łoh. Miki. Nunol I Itoh. Austrja: Artens, 
Matejka. Baworowski i Eiffermann. 

Tytuły mistrzów amatorskich Cze­
chosłowacji w boksie zdobyli w wa­

gach od muszej do ciężkiej: 
Jelinek. Prochazka. Sworak. Stepa-

"ek, Zeman, Skrzivanek, Hawelka i Am-
broż. 

Czeski lekkoatleta, Klasek. uzyskał 
w tych dniach w oszczepie 61.19 mtr., 
Douda w kuli — 45 mtr. 34 cmt., a w 
dysku — 40 m. 82 cmt « 
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Bank Ludowy w Pabjanicach w r. 1932. 
Spółdzielnia kredytowa drobnego przemysłu, handlu i rzemiosła. 

(—) Na p i e r w s z y m meczu zapaśn iczym, k tó ­
r y odbędzie się w nadchodząc* niedziele w 
L o d z i , m iędzy Łodz ią a W a r s z a w a odbędą, 
sfe w a l k i następujących pa r : w wadze kogu ­
c i e j : K luczewsk i (Warsz . ) Opack i ( Łódź ) , waga 
p i ó r k o w a : Z i ó ł k o w s k i ( W a r s z a w a ) — Maje r 
( W i m a ) , w a g a l e k k a : Buza ( W a r s z a w a ) — 
Kruszyńsk i ( Lodź ) , waga pó łś redn ią : Gogót 
( W a r s z a w a ) — Jagodzińsk i (Łódź) , waga śred­
n ia : P isarek ( W a r s z a w a ) — Jakubowsk i (Łódź ) 
waga pó łc iężka : Sy reck ł ( W a r s z a w a ) — K r y -
slak ( Łódź ) , waga ciężka: Ma l ińsk i (Warszawa) 
— T u r e k ( Łódź ) . Łódź p r z y g o t o w a ł a do s f o t k a -
nia z W a r s z a w ą s w ó j najs i ln ie jszy w obecnej 
c h w i l i zespół, tak te wszys t k i e w a l k i zapow ia ­
dają się b. c i ekaw ie i mecz w z b u d z i ł z rozumia­
łe za interesowanie. Przedsprzedaż b i l e tów od­
b y w a sie r ówn ież w .Wagons L ł ts Cook" p rzy 
u l . P i o t r kowsk ie ! 64. 

(—) W nadchodzącą niedzielę odbędzie się 
o twa rc ie nowego boiska Harcersk iego K lubu 
Spor towego p r zy u l . P i o t r k o w s k i e j 180. W zwjąz 
ku z tem odbędzie się o godz. 9-ej nabożeństwo 
I poświęcenie boiska, następnie zaś od I ł - e j 
do 14-ej popisy spo r towe d r u ż y n harcersk ich . 
O gode. 17-ęi zostanie rozegrany cawórmecz 
gior s p o r t o w y c h między zespołami HKS -u 1 
ł K S - , p rog ram k tó rego p rzewidu je s i a t kówkę 
żeńska I męską oraz k o s z y k ó w k ę meską 1 ha -
zenę. 

(—) Dzień 7-go maja będzie ogó lnopolsk im 
świę tem m o i o c y k l o w e m 1 z okazj i ted odbędzie 
i l e szereg Imprez . Sekcja mo tocyk lowa P T C 
organtzuje p r zy w s p ó ł r a c y stołecznej l e g f i j 
rafd m o t o c y k l o w y n r trasie Pabjanlce - W a r ­
szawa . Pabjam'ce zaś na torze Leg i i w W a r ­
szawie nastąpi u roczys te o twarc ie sezonu w y ­
śc igów m o t o c y k l o w y c h ns torze b e t o n o w y m . 
Będzie to Impreza m iędzyna rodowa z udz ia­
łem z a w o d n i k ó w zagran icznych i napepszych 
m o t o c y k I W ó w kTniowych. 

(—) W dniu 3-go maja organizuje Ł ó d z k i 
K lub S p o r t o w y w y ś c i g ko la rsk i o P a ń s t w o w ą 
Odznakę Spo r t ową . S tar t do w y ś c i g u nastąpi 
o godz. 9-eJ rano w Rudzie PabJanlckłeJ, 
p r z r e r e m odbędzie stę xw na dvstanVe- t*> kim. ' 
W s r v s c y kolarze którzy chcą wz lać w nim n-
dzlaf mogą się zgłosić" na miejscu w dniu 
wyśc igu . 

(—) Począwszy od najbl iższej nledeieli sezon 
lekkoa t le t yczny w Łodz i będzie b. ożyw iony . 

|V'EK 
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Pabianice, t? kwietnia. W roku ubiegłym — 
t'12, ogólna > V M I j i go«podairza kraju, jak i na 
<«łym łwiocK nie uległa poprawie. Kryzys trwał 
"acłal, siejąc cara* większe spustoszenie. N ie pozo­
wał również bet wpływu na banki. 

Banki polskie odczuwały w 1932 roku skutki 
kry^y.-u światowego i jednej strony przez ulralc 
Pcwałncj ilo^ri kredytów ragranicreyrli, r. drugit-j 
*"< itruny przei wycofanie 

tnączif i cueJci wkładów. 
O.litływ kredytów zagr.micznyrh roiporz^t aię 

* r. 1M1, a epwodowany aostal włamaniem tie 
•'eregu wiittklrh banków w Europie i S t Zjedn. 
Ameryki Pólnornej, co ikoleł w)wołalo ogólne 
^wianie zaufania do iuMytucji bankowych. Fakt 
'"n nlrt naruszył Jednak pod;taw na«z>ch banków, 
""óre wyknzalv, łe bankowo^ pol.-ka gporzywa na 
, r ^alvrb fnndamentarh. klóremi r > nrhwie j * 
"ftejkiowa wdti7^sy na rynku finantowym. 

t^cóloi tytuacja, jak widać a powyi«ego, wy. 
^•gała 

cr/i/nej i rotwminei gospodarki. 
flank Liniowy w Pabjanirach 1 w poprzednim 

T'ku wykazał, ie swycię»ko opiera ale akutkom 
* ry«ysu, zarhowujar w dalszym clęgu zdobyte, po-
Pędn io , w lalach dobrej konjunktury, poważniej-

mir rwa w raedzie fpoJftiielni kredytowych o-
K r f r n łód7ki>-5;o. 
K liiiii,/, .kulki krysyaa i tu dały »ie odouć. 

"PMały włame nieco amnlały 1 wyno«!ły w dniu 
^ Rrndnii 1932 roku sumę zł. 364626.10. Suma 
.^r>itału udziałowego amniejsiyb sie do złotych 
''»»u:a odpł yw wkłedów oszczędnościowych wy 
• ° " zaledwie i L 29600 — i ogólna toma tych 
yadńw w dniu 31 grudnia 1932 roku wyrażała §ic 
•'rę »ł 7.>'ł.n6n22. Liczba wkładów dzifcleeyeh 

i wynołlła r l . 3 6 M W 1 . 
y grudniu roku oMeffege odliyło sif r p i l t M 

P n i i i i i pomiędzy dzieci szkolne, składające 
•^nia^cznii: zwoje o«zc«ednoici w Banku Ludo­

wym. Władze Banku uczyniły to w porozumieniu 
z Komitetem Propagandy Oziczędnoici w Pabja-
nicech dla zachęcenia młodych ciułaczy do dalszej 
systematyeanej oswnędności orai w tem przekona­
niu, id wszyscy wyróżnieni ciułncae staną się wzo­
rem dla pozostałej, oszczędzającej dorywczo, dziat­
wy szkolnej. , «ks 

W 1933 rokn wprowadzono do Spółdzielni no­
wy diiał interesów, mianowicie 

homitową tprzcdai cukru. 
W wyniku wszystkich operacyj ogólny obrót 

w roku 1932 wynosił sumę zL 71.453.356.71. Akty­
wa płynnu wynosiły 90 proc tumy bilansowej, p*-
^ywa płynne 72 proc Nadwyżka aktywów nad pa-
«ywami wyniosła sumę zL 346 866, — co stanowi 17 
proc. ogólnej sumy bilansowej. Wysokość udziału 
wynosi z l 100. — Ofólna suma odpowiedzialności 
Banku Ludowego w Pabjanicach wobec 10-ciokrOt-
nej odp. członków za zobowlęsania Spółdzielni wy 
nojiłu w dniu 1 stycznia 1933 roku zł. 3.660.147.80. 

Mimo zmniejszonych obrorów księgi Banku 
zamknięto czystym zyskiem i fufldusrem dyspozy­
cyjnym członków w łącznej wysokow-i zł. 34851.34. 
który nmołl iwl ciłonkom uchwalenie wyższej niż 
w I'J31 r. d>-wldendy. 

Jak r. powyższ* 3o wynika. Bank Ludowy w Pa-
bjanicach 

ttoi na trwałych podstawach 
i stanowi na terenie Pabjanic najpoważniejsze in­
stytucję bankowa. 

Władzo Banku w roku 1932 stanowili: pp. Wa­
lery Kamieński — prezes Rady Nadzorczej, Józef 
Hana — wiceprezes Rady, Rudolf Budziński, An­
toni Berlikowski, Artur Fnlde 1 Józef Magrowlcz 
— członkowie Rady, pp. Jan Ehenrytter — prezes 
Zarządu Bnnkti 1 dyrektor, Anon i Jankowski — 
wiceprezes Zarządu. Artur Wayss, Tomasz Kowa­
lewski, Brunon Krauze i Marjan Samuel — 
członkowie Zar/udu-

B. ?. 

„ZIELONA KOTWICA". 
Swego rodzaju ewenementem Lodzi 

teatralnej będzie wystawienie na scenie 
teatru Miejskiego w dniu 5 maja sztuki 
pióra łodzianina Stanisława Bala (Kerrip 
nera) — „Zielona kotwica". Jut pier­
wsze zapowiedzi obudziły duże zainte­
resowanie, tem bardziej, i i nazwisko 
autora, tak zresztą popularne w mieście 
naszem oraz jego działalność nowelisty­
czna, dają gwarancje ie „Zielona kotwi­
ca" przyniesie pełne zadowolenie widzo­
wi. Jest ona bowiem najweselszą korae-
d j ą czasów powojennych. 

Przed«e»rTcd»ż biletów rozpocznie *ię 
z dniem 28 b. m. 

„EKSTAZA" 
na ekranie kina ,JPaIaee". 

Fi lm „Ekstaza"' posiada zupełnie swoista, no­
we, rewelacyjne ujęcie, odznacza się niespotykana, 
wysoce artystyczną pięknością zdjęć, subtelna ila-
stracja muzyczna i idealnem zespoleniem obrani i 
tonu w porywające całość. 

Srenarjusz fi lmu zwarty i treściwy operuje wy 
łącznie skró'omi i momentami 

dramatycznego napięcia. 
Pr ••l.r/mi.iU weselne dzwony. Ewa jest tama. 

Małżeństwo z małostkowym Emilem nie dało Jej 
szczęścia. Fwa ucieka. Wraca do domu ojca. Pcw 
negn dnia Ewn poznaje Adama, młodego inżynie­
ra. Pędzona przeznaczeniem i tęsknotą za szczę­
ściem, tej samej nocy udaje się do szałasu Adama 
Ztaeaeni esktutyczns miłością — chcą razem 
pójśó przez życie. Powróciwszy do domu Ewa za­
staje swcio męża. Nadaremnie ją błaga, by do nie­
go wróciła. Emil odjeżdża W cichej gospodzie 
rozgrywa i ię ostatni akt dramatu. Emi l umiera. 
Kwn : Adam odchodzą razem, jednak w ostatniej 
chwili, ki-dy mj ją rarera wyjechać. Ewa opuszcza 
Adama na zawsze. Odtąd życie Jej wypełni 

miloió do dziecka^. 
Reżyser Gustaw Machaty, twórca JIrotieorru*', 

„Łez 20-letnlcJ", „Sonaty ~—ntzerowskief" | t d, 
należy dziś do czołowych reżyserów europejskich, 
a filmy jego mają nleprzedelna, wartość artystyca-
na. 

W „Ekstazie" Machały nie zamyka widzialno­
ści kinowej pocałunkiem nndnym, szablonowym, 
lecz otwiera pole artystom dla namiętnych rozko­
łysać duszy ludzkiej. Miłość z wstelkieml je] ak­
cesji rami podnosi dorn wyżyn kosmicznych żyda, 
a pcrypetje swoich bohaterów, ludzi kochających, 
zachowując prawdę życiową, prześwietla analizą 
psychologiczną bez użycia domyślaików, trzech 
kropek i niedomówień. 

Rolę popisowe odtwarza Heda Kietler, niezwy­
kło powabna i piękna artystka czeska. Parmefąsją 
jej jest Aribert Mog. Emila gra — Zvonimir Ro­
goż, ojra Lwy — Leopold Kretner. 

W niedzielę dnia 30 b. m. odbędzie się bieg 
naprze ła j o m i s t r zos two ok ręgu d la męż ­
czyzn, dnia 7 maja odbędzie się bieg szta­
f e t o w y ; dnia 14 maja - t ró jmecz; ŁKS-Kruszeen-
der-Zjednoczone; 20 i 21 maja z a w o d y o mis t rzo 
stwo klasy C : 25 maja zawody m ł o d z i k ó w o 
mis t r zos two okręgu { odznakę P Z L A i POS i 
27, 28 maja: zawody o mistrzostwo okręgu dla 
mężczyzn f kobiet klasy A ( B. Niezależnie od 
wymienionych Imprez, które odbędą stę w Ł o ­
dz i , dnia 7 maja odbędzie się w Poznaniu pier­
wszy mecz kobiecy m iędzy reprezentacjami 
Lodz i i Poznanta. 

(—) Zainteresowanie zjazdem prasy sporto­
wej w Warszawie (3 czerwca) zagranicą )cst 
coraz większe 1 międzynarodowy zwfązek pra 
sy sportowej otrzymuje liczne zapytania ! 
zgłoszenia w tet sprawie. Jest Już pewnem, 
że na zjazd przyjedzie trzech delegatów f ran­
cusk ich, czterech holenderskich, cz terech bc1 

ptjsklch. Jeden hiszpański, Jeden czesfcT Jeden 
węgierski I jeden austriacki. Nadto wvb!erala się 
całe wycieczki dziennikarzy bełgljsklch. chcą­
cych Jednocześnie oglądać mecze polsko-bel­
gi jskie w lekk ie j a t le tyce i pi tce nożne) (4—5 
cze rwca ) , 

(—) Znany tennisista holenderski Tlmmcr, 
który walczyć będzie przeciwko Polsce o pu­
har Davlsą, znajduje sle w doskonałej formie i 
ostatnio zdołał pokonać znanych zawodników 
Merllna ( w 3 setach) ł Fcreta ( w 4 setach). 

Lista kobiecych rekordów Polski 
przedstawia się następująco: 

Na dystansie od 50 do 1500 mtr. sty­
lem dowolnym wszystkie rekordy należą 
do Kratoehwilówny z AZS, a mianowi­
cie: 50 m. — 34,5 «ek, .00 m. _ 1:19.4 
sek. — 200 m. — 3:02,9 sek. 300 m — 
4:50.7 s. 400 m . — 6:46 sek., 500 m. — 
0 15 sek.: 800 m. — 15:33.8 sek., 1.000 
m. — 19.36 sek. 1.500 m. — 29:119. sek. 

Na 3.000 m. stylem dowolnym rekord 
należy do Mehlerówny (Bielsk) z czasem 
68:54,9 sek., a na 5000 mtr do Antko-
wiakówny (Warta Poznań) — 121-14 sek 

Wszystkie rekordy Polski w st. kia 
sycznym należą do Jarkuliszówny ze 
kląska, a mianowicie: 100 m. — 1:36 sek. 
200 m. — 3:26 sek. 400 m. — 7,13,3 sek. 
500 m. — 10 05,4sek. 

Rekordy w stylu grzbietowym: 100 m. 
1 200 m. — Nowakówna (Cracovia) cza­
sy 1-35.4 sek. i 3:32,4 sek. Na 400 m. — 
Szpigelsteinówna (Mak. W-wa). 9:39,6 
sek. 

Rekordy w sztafetach: 3x100 m. tt. 
zmiennym — reprezentacja Polski 4:40.4 
sek. 5x50 m, al. dowolnym — AZS W a r ­
szawa 3:39 4 sek. 4x '00 m. stylem do­
wolnym — reprezentacja Polski 545.0 
sek. 

Zycie ekonomiczne. 
.NOTOWANIA Z L O T L G O Z A G R A N I C A 

L o n d y n z ło ty (za 1 ft s t . ) zamk 30 75: No 
w y Jork z lo ty (za 100 z ło tvch ) 1 2 * 0 p 3 n ż 

i z lo ty (za 100 z ło tych) 2S5.00: Praga (za 100 
z ło tych 385.75. W iedeń bankn '0.05: Zu rych 
z ł o t y (za 100 z ło tych) zamk. 58 00 : w p t . i t y n.! 
W a r s z a w ę 47.50—47 70. na K a t o w i c e 47 50— 
47.70: na Poznań 47 5 0 - 4 7 . 7 0 : Gdańsk, z ł o t y 
100 z ło tych) 57 22 -57 . 34 

P a r y ż . L o n d v n 87.50: N o w y Jo rk 23 20: W i 
chy 132.25; Szwajcar ia 490.75. 

B A W E Ł N A . 
Bauełua z dnia 23 kwietnia. 

L i v e r p o o l . lx>co 5 .41. kw iec ień 5.17 maj 5.15 
czerw iec 5.15. 

Egloskn. Loco 7.46. mai 7.0S. l ipiec 7 |S n i / 
dz lern ik 7.27. 

Waluty dewizy i akt e 
n a giełdzie w a r s z a w s k i e j 

N O W Y JORK — MOCNIEJSZY. L O N D Y N -
SŁABSZY. 

Ogólny nastrój n.i giehlzie pieniężnej nic byl 
jednolity. Cieszjce się największem zainter-sowu-
niem Nowy Jork i Lond\n wykazały stosunkowo 
/.narzne odchylenia. Dewiza angielska stratila 2f 
gr. na 1 funcie. Nowy Jork — czek był natomias* 
droższy o ca 12 gr., a kabel o 7 gr. na l dolar;? 
Pozatem Gdańsk zyska! 10 gr. na 100 guld. gd 
oraz Pragn l gr. na 100 kor. cz. llola.idja, śzwaj-
carja i Włochy zmian kursowych nie wykapały i n 
pełnie Paryż był słabszy o 1 gr. na 100 fr. fr. 
Sztokholm o ca 2 zł. na 100 kor. szw. 

ZMIENNA T F N D L N C . I A D L A 
P A Ń S T W O W Y C H . 

P A P I F R Ó W 

urn 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Mi-sjski — Kapitan z Koepenick 

Teatr Kameralny — Pierwsza pani Frazer. 
Teatr Popularny — Bar Kochba. 
Teatt operetka 8.30 — Dolly. 
C v r k Stenlewsklch — Wie lk i program cyr­

k o w y 
Adr ia — Dwa serca. 
Capitol — Madame Butterfly. 
Casino — W cieniu krzvża-
Corso — I Mól orzyiaciel król- IT. Rok 1914. 
Czary — Zwvc<estwo Czarnego Dżeka. 
Grand Kino — Złote sidła. 
Luna — Donovan. 
Metro — Dwa serca. 
Oświatowy — Dla dorósł. X - 2 7 ; dla m łodz . 

I Złota do l ina. TI Dziki Zachód. 
Palące — Ekstaza. 
Pan — Proces Rity Gorgonowej 
Przedwiośnie — Szatan zazdrości. 
Rakieta — Głos pustyni. 
Splcndld 
Sty lowy 
Sztuka — 

— Naucz mnie kochać 
— Natchnienie. 
Nocne sądy. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Paw łow i 
Wschód słońca 4.15 
Zachód — 18-51 

"Długość dnia 14.36 
Przybyło dnia 6.44 
Tydzień 17. 

W grupie pożyr/ek pretnjowyeh panował na­
strój słabszy, kursy nieznacznie zniżkowały. 3 
proc. Pożyczka Budowlana, DoUrówka! jak rów­
nież zwykłe odcinki t proc. Pożyc/ki Inwestycyj­
nej straciły po 25 gr. na sztuce. Pożyczki dolarowe 
były cokolwiek mocniejsze; drobne odcinki 6 proc-
Pożyczki Dolarowej nabywono po cenie ustalonej. 
7 proc. Pożyczka Stabilizacyjna zaś zyskała 025 
proc, 5 proc. Pożyc/.ka Konwersyjna po pewnych 
wahaniach podniosła eie o 0.25 proc., listy i obli­
gacje Banków Rolnego i Gospodarstwa Krajowego 
pozo«tały bet zmiany. 

L I S T Y Z A S T M V N E - BEZ W I Ę K S Z Y C H 
Z M I A N . 

Grupa listów sastawnyrh stołecznych towarzystw 
kredytowych była b. mało ruchliwa. Do tranzakcyj 
oficjalnych doszło 4 i pół proc. Listami Zastawne-
mi Ziem. Warsz. w drobnych odcinkach, które na­
bywano po kursie o 0.25 proc. niższym oraz 8 
proc I i-iami Zastawnemi m. Warszawy, które 
zmian nio wykazały. Dział prowincjonalny pozostał 
bez urzędowych notowań. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premjowa Pożyczka Budowlana ser. I 39.7S, 

Premj. Poż. Dolarowa, serja I I I . 52 50—52.7S; Pre­
mjowa Pożyczka Inwemycyjnu 98.75; Państw. Po­
życzka Konwersyjna 1924 r. 13.50—44.25; Pożyczka 
Dolarowa 1919 -1920 r. 55.00; Pożyczka Nahiliae-
eyjna 1927 r. 53.25—52.75; Listy Zastawne Banku 
Rolnego 33.25; Listy Zastawne Banku Rolnego 
94.00; Listy Zast Banku Gosp. Kraj . I I ero. 83.25. 
Listy ZasU Banku Gosp, Kraj . I em. 94,00; Obli­
gacje Komnnalne Banku Coep. Kraj . IT em. 83 25; 
Obliffaeje Komunalne Banku Gosp. Kraj . I em. 
94.00; Listy Zast, Tow. Kred. Ziemsk. w Warsza­
wie 39.25; Listy Zast. Tow. Kred. m. Warszawy 
39.88—39.75. 

M M Y P O P Y T NA A K C I E . 
Dział papierów dywidendowych reprerentowolt 

akcje Banku Polskiego, którcmi obracano począt­
kowo po cenie niezmienionej, a pod koniec zebra­
nia po kursie o 1 (L wyższym. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 74—75. 

G IEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

Warstawa, 27 kwietnia. Urzędowe notowani' -
giełdy zbożowej bez zmiany jak w dniu wczoraj­
szym. Ogólny obrót 1.172 tonn, w tem żyta 63i 
tonn. Tendencja utrzymana. 

Potnak, 27 ku i fina. Urzędowa ceduła Giołdy -
Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. wanttt'(J: han 
ilel hurtowy, parytet Poznań, dostawa bieży a, za 
100 kg. Kursy ustalone nu podstawie cen tranz-ik-
evjnvch: żyto 390 tonn 18.00. Kursy ustalone na 
pnds:awie cen orjer.taryinvrh; łylo I7.7.i- 18 00 
ln-p. spokojne); psaenica 36.50—37 50 (usp. sta 
I e ) ; jęczmień 681—601 grl 14 25— I"> 00 (usp tpo-
kojne) ; jęczmień 643—662 gil 13.75—1441 (usp 
spokojna); owies 11.25—11.75; (usp. spokojne); 
mąką żytnia 65 proc. z work. 27.50—2&50 (usp 
spokojne); maka pszenna 65 proc. z work. 56.00— 
5800 dup. stał»); otręby żytnie 8 2 5 - 9 00: otręb* 
pszenne 9.00—10 00; — pszenne grube 10.25— 
11.25; rzepik 45.00—46 00; rzepik 42 00—48.00; 
gorczyca 46.00- 52 00; wyka latowa 12.00—13.00: 
ptluszka 11 50—12.50: groch Wiklorja 21.00—23.91 
łubin niebieski 6.00— 7.00: łubin żólrv 8.99—9.00-
seradeh 10.00—11.90: ziemniaki jadanie 1.70— 
1.90; słoma owsiani luzem 2.50—2.i5; — prasowa 
na 2.75—3.00; sloaia ęrzmienna linem 2.50-2.75-
— prasowana 2.75—3.00; siano luzem 5 25-5 .75: 
— i -i ;.n» $MA -6 35: siano nadiMslerkte luzem 
5.75—6.25; — praiowane 6.75^—7.25; słoma i siani' 
parytet Poznań, 'tgólne u,|oso jienie -|>okojni' 
Tranzakcje na odmiennych wai i inknh: żyta W.y 
tonn; pszenicy 160 tonn; owsa 15 tonn; maki psze.n 
nej 7,5 tonny; otrnb żytnich t»0 tonn: płatków 
ziemniaczanych 30 tonn. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Zupa kartof lana ae śmietaną. 
Leniwe pierożki z (e rem, 
Buraczki ze śl iwkami. 

Komunikacja Autobusowa 
Ł Ó D Ź - B R Z E Z I N Y 
Autobusy do Brzezin odchodzą z postoju włas­
nego przy u l . Brzezińskie! Nr 144. Odiszrl c 
godzinę nov.zawszv od godz s.el rano do 21-e' 

wlecz. Uoiazd tramwajami Nr. I I 6. 

t o d ź w i g n i a h a n d l u 

Tylko 
og łoszen ia z a m i e s z c z a n e 

w Echu 
d a ą z a w s z e skutek i iak* 

g a z e t o w e s ą w o l n e o o 

podatku rofejsMejjro 
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Hi 
Na drodze cudów... 

Już oddawna trudzili się uczeni bio­
chemicy, zajmujący się badaniem praw, 
rządzących zjawiskami chemicznemi, 
żywych organizmów, nad tajemnicą od­
żywiania się roślin. Wiadomo, że rośli­
ny, w odróżnieniu od organizmów zwie­
rzęcych, a zatem i ludzkiego, potrafią u-
trzymywać się i żywić pokarmem wy­
łącznie mineralnym, mianowicie mine­
rałami, znajdującemi się w glebie i wodą 
względnie gazem, znaiduiącym się w po­

wietrzu. Pierwszego rodzaju poży­
wienia roślina dostarcza sobie za­
pomocą korzeni, gaz zaś, czyli bezwod­
nik kwasu węglowego, rośliny przyswa­
jają sobie zapomocą zielonych ciałek, 

dających zielone zabarwienie 
ich liściom 

i innym organom. Wiadomera było rów­
nież, że jednym z pierwszych produk­
tów, które roślina obie wytwarza z po­
wietrza 'ściślej: z bezwodnika kwasu 
węglowego) i wody, jest cukier, który 
następnie przerabia dalej na inne skład­
niki swego ciała, mianowicie na tłusz­
cze i białko. Widzimy zatem że naj­
prostsza roślina jest nader skomplikowa­
ną fabryką chemiczną, pracującą z taką 
precyzją i z takiemi rezultatami, o jakich 
się nie śniło najgenialniejszym inżynie-
rom-chemikom. 

Aczkolwiek potrafimy już cały sze­
reg produktów wyrabiać sztucznie, to 
jednak dotąd nie umieliśmy naśladować 
procesu dokonywanego przez roślinę, to 
jest, wyrabiania cukru z bezwodnika 
węglowego. 

Dopiero badania prof. Baly'ego po­
sunęły tę sprawę znacznie naprzód. 
Uczonemu temu udało się uzyskać z 
kwasu węglowego i wody, pod działa­
niem promieni ultrafioletowych, które 
jak wiadomo znajdują się w świetle sło-
necznem — cukier. Profesor Bały stwier 
dził nawet skład chemiczny tego cu­
kru. Jest to podobno mieszanina cukru 
gronowego (glukozy) i owocowego (fruk­
tozy). 

Według najnowszych wyników ogło­
szonych przez cytowanego badacza, na­
wet zwyczajne światło potrafi wywo­
łać syntezę cukru, jeśli obecne przy-
tem są pewne węglany zabarwiane np. 
zielony węglan niklu lub różowy wę­
glan kobaltu. Okazało się, że zasadni­
czym warunkiem syntezy w żywym or­
ganizmie, jest użycie do niej 

ogromnej ilości energji. 
o jakiej nam się dotąd nie śniło. Profe­
sor Bały sądzi, że jest to droga do ca­
łego szeregu epokowych odkryć bio­
chemicznych. Dotychczas, chcąc naślado 
wać rośliny lub zwierzęta w wytwarza­
niu pewnych interesujących nas produk­
tów, posługiwano się stosunkowo ni­
kłą ilością energji, wobec czego rezul­
taty bywały najczęściej ujemne. Obec­
nie spodziewać się można pomyślnych 
wyników, Być może. że uda się z cza­
sem wykorzystać ogromne zapasy bez­
wodnika kwasu węglowego znajdujące­
go się w powietrzu, — podobnie jak uda­
ło się już to uczynić z azotem zawar­
tym w powietrzu, który dotychczas jedy 

nie za pośrednictwem roślin zamienia­
ny zostaje na tak ważne materjały jak: 
drzewo, węgiel, włókna roślinne i wie­
le innych. 

Wówczas będziemy wolni od troski, 
że podobnie jak zwierząt, tak i roślin 
może nam kiedyś zabraknąć. Nietylko 
bowiem będziemy musieli naśladować 
rośliny w ich czynnościach przetwór­
czych, ale zarazem, znając proces ży­
ciowy roślin, będziemy sami mogli le­
piej niż dotąd 

wpływać na ich rozwój. 
ku największemu pożytkowi ludzkości. 
Nikt nie zechce zaprzeczyć — powiada 
prof. Bały — że „fantazja'' ta będzie 
kiedyś urzeczywistniona. Jesteśmy na 
najlepszej drodze do tworzenia — cu­
dów! 

„ E C R D * 

P a p i e r o w y d o m 
na wystawie w Chicago. 
Wśród różnych eksponatów Jakie 

znajdą się na światowej Wystawie Po 
stepu w Chicago tego roku, będzie bu 
dził wielkie zainteresowanie samochód, 
zrobiony całkowicie ze szkła, z wyjąt­
kiem dziewięciu 

najważniejszych części. 
Przyczyną wystawienia takiego samo­
chodu jest danie sposobności zapozna­
nia sie publiczności z tem, co sie dzie­
je w samochodzie. 

Nie mniejsze zainteresowanie będzie 
niezawodnie budził dom z papieru Cały 
dom będzie zbudowany z papieru. Ścia 
nv będą z grubej tektury, a podłogi po­
kryte papierowemi dywanami Meble be 
dą z papieru i nawet kuchenne naczynia 
beda papierowe. Nawet noże i widelce 
będą także z masy papierowej. 

N r . 113 

Elektryczne twierdze amerykańskiej marynarki 
Dwie siły pociągowe pancerników. 

Flota wojenna Stanów Zjednoczo­
nych rozporządiza dziś eskadrą dredno-
lów, wyposażonych w najnowsze insta­
lacje elektryczne w znaczeniu siły pęd­
nej. Instalacja taka jest w zgodzie z me­
todą poszukiwania koncentracji energji 
i pewności, stosowaną już od kilku lat 
w wojennym przemyśle okrętowym Sta 
nów Zjednoczonych. Dwa te czynniki 
znaleźli konstruktorzy amerykańscy w 
elektryczności. Tłumaczą oni, że jeżeli 
w urządzeniu pancernika zawiedzie jed. 
na z turbin parowych, statek posiadają­
cy urządzenia elektryczne, nie traci na­
wet polowy swej m o : v oędnej. 

W wypadkach >tpsucta sl-.* turbiny, e-
nergja elektryczna przerzucana Jest 
przez sieć V.ab'' Jo 4 n:- ,t"rów. Jeśli na 

NIEPRAWDOPODOBNE OPERACIE. 

Zszywanie mózgu ludzkiego. 
Chirurg bess lancetu. 

„Chirurgja uczyniła tak wielkie po­
stępy, że odnosi się wrażenie, iż osią­
ga ła najwyżsiy stopień doskonałości, 
jaki jest m:>V;wy ao osiągnięcia" — mó 
wił z dunu f.ancuski chirurg Boyer w 
roku 1820. a więc przeszło 100 lat te­
mu. 

Trudno brać mu za złe to, że ostat­
nie zdobycze — uważał za ostateczne. 
Przecież i dzisiaj skłonni jesteśmy twier 
dlić, żc wiedza dokonywa rzeczy, które 
nie dadzą sic 

Iuż nic/cm prześcignąć. 
Oto jeden z uczestników kongresu 

chirurgów w Wiedniu, profesor dr. E. 
Hr>m:inn ;winstuie światu nowinę, że 
mo::na zszywać mózg ludzki! Ze można 
go zszywać i^łą i nicią zupełnie tak sa­
mo, jak każdy inny organ ciała ludz­
kiego! Rana w mózgu może być zaszy­
ta! Rana powstała z wypadku, czy też 
zadana przez operatora podczas opera­
cji nie będzie już pozostawiona naturze 
do wygojenia, jak się to czyniło dotąd. 
Nie! Chirurg zszyje ją sztucznie nie-
zliczonemi szwami i ułatwi w ten spo­
sób gojenie się. 

Coprawda o wiele łatwiej jest prze. 
czytać to, niż dokonać operacji, ale 
przy pewnej zręczności wykonanie tej 
operacji jest zupełnie możliwe, jak tego 
dowiódł na kilkunastu wypadkach {wła­
śnie sam profesor dr. Iicymann, lekarz 
naczelny Jednego z wielkich berliń­
skich szpitalów chirurgicznych. 

Przekonał się on, że można nawet u-
sfrzec się od szkodliwych następstw ta 
kiej operacji, do których należy przede-
wszystkiem 

powstawanie' zgrubień-bllzn. 
Nawet przy wycinaniu narośli na móz 
gu można przy pomocy najcieńszych 
szwów katgutowych zmniejszyć jame i 
przywrócić łączność pomiędzy oddziel-
nemi częściami powierzchni mózgu. 

Na tymże kongresie opublikowano 
inne również sensacyjne eksperymenty. 

Jeszcze przed kilku laty patrzono 
jak na dziwowisko na ludzi, których 
życie zawisło na włosku naskutek rany 

Starożytne obserwatorjum słoneczne 
Odkrycia niemieckich uczonych. 

Wiedeńska „Die Umschau" donosi że 
niemiecka ekspedycja naukowa, która w 
r. 1°32 przeprowadziła badania geogra-i 
ficzne i geologiczne w Peru dokonała 
sensacyjnego odkrycia. Udało jej się mia 
nowieie odkryć resztki kultury, sięga­
jącej czasów młodszej epoki kamiennej 
i będącej podstawą kultury Inkasów. 
Ekspedycja odnalazła na wysokości 
3.900 m. ruiny starożytnego miasta, któ 
re uważała zrazu za twierdzę Inkasów 
Znaleziono bramę świątyni grobowiec, 
resztki baszt, a nawet dom. dobrze u-
trzymany. Dokładne studjum tych ob­
iektów wykazało obecnie że stanowią 
one ślady prastarej kultury Tiahuanaco. 

W r. 1930 stwierdził prof. Poznań­
ski, że budowle nad jeziorem Titicaca 
•>a starożytnem obserwatorium słonecz-
nem. Dane astronomiczne wskazywały­
by na to, że obserwatorium owo pocho­
dzi z czasów 9.000 do 11.000 lat przed 
rasza rachubą czasu. Kultura Tiarnia. 
raco należy do najstarszych kultur ludz 
kości. Typowemi dla niej są budowle z 
olbrzymich bloków kami eni i bramy, 
składające sie albo z trzech bloków ka-
inieronych, albo też z Jednego bloku. 
Kultura powyższa była dziełem szcze­
pu Aimara. Upadek jej przypada praw­
dopodobnie na 7 wiek po Chr. Po nKj 
rozwinęła sie kultura Inkasów, która 
w stosunkowo krótkim czasie opanowa­
ła większą część wschodu południowo­
amerykańskiego. Prof. Preus sadzi, że 
miasto, odnalezione na wysokości 3.900 

in.. zostało zniszczone skutkiem trzęsie-
nia ziemi. 

serca, a którzy jednak zostali uratowa­
ni dzięki natychmiastowemu nałożeniu 
szwu. Dzisiaj spotykamy już setki lu­
dzi z pozszywanemi sercami. Za kilka 
lat będziemy pewno uważali zszywanie 
tnózgti za rzecz 

zupełnie naturalną. 
T i zęba jednak zdać sobie sprawę, że 
cni rur*ja nic ubiega się bynajmniej o 
wynajdywanie coraz to nowych, coraz 
ło baidziej nieprawdopodobnych opera-
c\ j . Przeciwnie. Pomimo, że nowocze­
sna technika, aseptyka, wreszcie narko 
za usunęły bardzo wiele niebezpie­
czeństw, przezorny lekarz stara się zaw 
szc uniknąć konieczności krajania pa­
cjenta, szczególnie w tych wypadkach, 
kiedy operacja mogłaby się stać 

przyczyną kalectwa. 
Dr. Meyer zdawał na kongresie me­

dycznym sprawę z tego, jakie zdumie­
wające rezultaty chirurgja może osią­
gnąć nie uciekając się do pomocy noża. 
Oto naprzykład jak leczono ciężkie scho 
rżenie, które przejawia się przez obu­
mieranie palców u nóg i często bardzo 
zmusza lekarzy do amputacji całej no­
gi. 

Naskutek okropnych bólów na jakie 
narażają ich bezskuteczne kuracje i za­
biegi, chorzy bywają przeważnie tak 
wyczerpani, że sami .pragną tylko tego 
jednego aby Ich wreszcie uwolnić od 
nogi. przyczyniającej im 

tak straszne cierpienia. 
Profesor Bicr znalazł wprawdzie spo 

sób bezkrwawego leczenia tej «choroby, 
rle sposób ten popadł w niepamięć i 
dopiero niedawno wznowiono stosowa­
nie jego — z nadzwyczajnym rezulta­
tem. Tym cudownym środkiem — by 
ło przyłożenie pompy ssącej do chorej 

rogi z obumarłem) palcami. Jak mówi 
profesor Meyer, — już po krótkim cza­
sie można obserwować 

widoczne polepszenie się. 
Bóle znikają, samopoczucie poprawia 
się w szybkicm tempie. A co najważ­
niejsze, że ognisko choroby na nodze 
ogranicza się. wysycha, zmniejsza się 
i wreszcie zanika. 

Coprawda proces wyzdrowienia 
może trwać całe tygodnie albo nawet 
miesiące, ale wreszcie następuje 

całkowite wyzdrowienie. 
Amputacja nogi staje się zbędna. Naj­
lepsze rezultaty osiągano tam, gdzie gan 
grena palców występowała u osób mło 
dych, udawało się jednak wyleczyć rów 
neż i starsze osoby, a także chorych, u 
których gangrena palców U nóg wystę­
powała w łączności z cukrową choro­
bą. W tern właśnie przejawia się naj­
większa władza chirurgji. że nieraz 
nrzywraca ona zdrowie nawet tam, 
fdzie nie posługuje się nożem. 

statku dwu-turbinowvm. jedna z turbin 
zepsuje sie lub z innych przyczyn prze­
stanie chwiiowo pracować, pancernik 
elektryczny utracą z szybkości nie 21.5 
węzła na godzinie tylko 4.5 węzła i zy­
skuje na szybkości 6,5 węzła przez dzia 
lanie silników elektrycznych. 

Do takiego typu pancerników nald! 
żą w Ameryce: „West Wirginia". „Ca-
iiforuia", „Colorado". „Cennesee", „Ma­
ryland". „New Mexico" i ..Rarmania", 
Każdy z tych pancerników 

ma po 35.000 tonn pojemności, 
stanowią one faktycznie połowę siły ja-
kościowci Floty Wojennej Stanów Zjed­
noczonych. 

Prócz tych superdrcdnaughtów e-
lcktryeznych. flota amerykańska posia­
da dwa olbrzymie transportowce lotnłi 
cze: .,Lexnigton" i „Seratoga" — oba te 
statki mają elektryczne urządzenie śru­
bowe. 

Amerykańscy eksperci w budowle o-
kretów utrzymują, że przyszłe statki 
wojenne zaopatrzone bedą tylko w u-
rządzenia śrubowe-elektryczne. Silniki 
Diesla wyrugtrą stanowczo turbiny pa­
rowe. Hale maszyn przyszłych jkretów 
wojennych bedą znacznie mniejsze. 
Zmniejszy sie również obsługa techni­
czna okrętu wojennego. 

conajmnie) o 100 ludzi. 
Urządzenia elektryczne okażą się rów­
nież wielce pomocne w technice walki 
artyleryjskiej: celowanie obliczone bo, 
uzic ze ścisłością matematyczna 1 kiero­
wane przy pomocy prądu elektrycznego 
przez :irtvlcrzvstów posługujących się 
Skalą. Ogień dawany będzie przy pomo­
cy kontaktów elektrycznych. 

Eksperci utrzymują również, że pra -

ca pociągowa i bojowa pancernika, kie­
rowa":) będzie przez dwóch oficerów 1 
dwóch marynarzy, siedzących orzv ta­
blicy rozdzielczej i odbierających ra­
porty z hydroplanu obserwacyjnego 
nrzez radio. Reszta przyszłej załogi, to 
nieliczna obsługa maszyn, służba sanitar 
na kuchnia, a pozatem Iuż tylko piecho­
ta marynarska gotowa do desantu. 

Podstęp detektywów. 
Likwidacja szajki bandytów samochodowych. 

W Londynie grasowała w ciągu dłuż­
szego czasu zorganizowana szafka ban 
dytów, którzy zajmowali się wyłącznie 
napadami rabunkowemi. Terenem n a ­
paści był piękny las, położony na przed­
mieściu Londynu, dokąd zwykle prze­
chodziły 

parki miłosne 
z ludu i towarzystwa. Wyjeżdżały tam 
na wycieczki nawet bogate i wytworne 
damy w swych eleganckich autach.. 

Angielska nazwa polskiego mazura. 
Piękny taniec prędzej zostanie uznany przez snobów. 
Przed kilkoma dniami zakończył swe 

obrady w Paryżu 9-ty międzynarodo­
wy Kongres sztuki tanecznej. 

Posiedzenia tego zjazdu, które odby 
wały się w sali jednego z największych 
hoteli paryskich, były miedzy innemi po 
święcone zdecydowaniu, jakie tańce bę 
dą modne w najbliższym letnim sezo­
nie. 

OLBRZYMIE S A M O L O T Y PASAŻERSKIE. 

W Niemczech oddano do użytku pierw szy samolot pasażerski nowej serii 
brzymów powietrznych „D 2500", któ re mogą przewozić 5 torm. 

o l -

Wśród tańców, zatwierdzonych jed­
nogłośnie przez wszystkich obecnych 
tam mistrzów sztuki tanecznej, znajdo­
wał się dobrze nam znany poczciwy ma 
zur naszych prababek. 

Lansował go znany w Paryżu balet 
mistrz o imieniu, coprawda, francuskiem, 
ale nazwisku polskiem: Roger Czerwin 
ski- On to 

zmodernizował nieco starego mazura 
zgodnie i postulatami techniki I wyma­
gań nowoczesnych. 

Nie wiadomo tylko czemu zmienił na 
zwę tego tańca. Zamiast mazura będzie 
to teraz taniec o angielskiej nazwie 
„Kuee". 

Może tak zostanie prędzej uznany 
przez snobów. 

Podsłuchane. 
KLAPA. 

— Dlaczego nie chodzisz więcej do 
swego dawnego dentysty? 

— Straciłem doń zaufanie. Pomagał 
mi wyciągać korek z butelki wina i 
/łamał korkociąg. 

DEFRAUDACJA. 
Dwaj znajomi spotykada sie na uli­

cy: 
— Wie pan co — Pipman zdefraudo 

wał w swoim bainku sto tysięcy i u-
ciekł. 

— No. a co rodzina? 
— Rodzina to pokryła..: 
— Nie może być! 
— Pokryła milczeniem. 

Bandyci posiadali również dwa auta: 
czerwone i niebieskie. Przejeżdżając 
przez las, upatrywali ofiary, poczera x 
niesłychaną bezczelnością dokonywali 
napadów. 

Szczególnie zuchwałym był napad na 
dwie damy, które jadąc swem autem, 
rozkoszowały się pięknem przyrody. 
Bandyci ograbili damy nietylko z biżute­
r i i , ale 

zabrali również... suknie 
oraz auto, pozostawiając niewiasty w 
godnej pożałowania sytuacji. 

O wiele brutalniejszym był napad na 
pewną, 40-letnią niewiastę. Oto jeden 
z bandytów, zauważywszy, że dama ma 
w jamie ustnej złote korony, wybił jej 
kolbą rewolweru cztery zębyll 

Stale powtarzające się napady skło­
niły wreszcie Scottland Vard (angielski 
urząd śledczy) do zainteresowania się 
tą sprawą. Wyznaczono dwóch najzdol­
niejszych detektywów 1 cl natychmiast 
przystąpili do pracy. Jeden z nich prze 
brał się w stfój kobiecy, drugi przybrał 
rolę „amanta". 

Tak ucharakteryzowani wsiedli Go 
prywatnego auta 1 pojechali do niebez­
piecznego lasu. W czasie jazdy całowa­
li się. pieścili, jednem słowem grali do 
skonale 

rolę zakochane! pary. 
Bez powodzenia. Ani pierwszego, ani 
drugiego dnia, nikt nie dokonał na nich 
napadu! 

Wraszcie trzeciego dnia, gdy prze­
jeżdżali przez las, nagle podjechało 
czerwone auto i wyskoczyło dwóch 
bandytów. Obydwaj steroryzowali re­
wolwerami przedewszystkiem amanta, 
nie zwracając uwagi na ,damę". 

Korzystając z tego „dama" wyrżnę­
ła jednego z bandytów tak silnie w gło 
wę, że ten padł nieprzytomny na zie­
mię. Po chwili drugi cios zwalił z nóg 
drugiego bandytę. Obydwóch związano 
i odwieziono do gmachu policyjnego. 

W ten sposób zlikwidowano szajkę, 
gdyż jak się okazało aresztowani bandy 
ci odgrywali rolę hersztów. 

Nie szczędźcie of iar 
na najbiedniejszych! 
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